ROK III. 
STANISŁAW VINCENZ 


W. niedługim czasie ma się 
ukazać książka Dr. Stanislawa 
Vincenza pte „Na wysokiej poło” 
minie" (obrazy. dumy i gawędv 2 
wierzchowiny huculskiej), I- tom 
ma tytuł „Dawność starowieku". 

Autor, znakomity znawca Ħu- 
culszczyzny, daje w tej książce 
obraz archaicznej kultury paster- 
skiej, opisuje gospodarstwo, obyv- 
czaje I zwyczaje, uwzzlednia du" 
chowe wytwory — mity, legendv 
i cykle wyobrażeń legendarnych 
I opowieści enicznych, iednem sło 
wem daje nam wsnaniatv onis 
życia tego przepieknego zakatła 
naszego kraju, jakim jest Hucul- 
szczvzna. 

Ksiażka p. Vincenza ze wzele” 
du na swnia wielka wartość nan- 
kową ukaże sie w mrzep'adzie 
niemieckim i ansielsk'm. nie*tóre 
zaś lei nstenrv hvly miż drnkowane 
w szwajcarskiem niśmie Rund” i 
omawiane w listonafzie uh. r. na 
łamach włoskiego pisma ..Corriere 
della sera". 

Dzieki nnrzefmośr] Antfnra nzv* 
skaliśgmv od niego. nłerwsi w Palb- 
see. zezunienioe na nrzeńdrnb nip- 
którerh nstenńw 7 fej nnblibarji 
z nośród  bktóryrh  wvyhzalićśmw 
ksiece nierwezą famn |. satytnłn= 
wana „7a głosem treomhitv" Prov- 
tarzamv ja nnniżei w rnałaści nio 
wnafniar, 2e wywala nnn wielkia 
załrtarnenwanio "ćróq naszych 
rzytelników. — Red. 


Gom aeniaty 1 szumiacy wadmad 
znaczą  miszjsca urodzenia  trembity 
Drzewo z którez? robi się tremhitę win. 
no hyć koniecznie wziete z pnia r”! 
panezo przez piorun abv miała mnc 1 d7- 
nośność ormmu, a brzzowa kore. któr! 
sie szczelnie t staranniz owija ten nień 
wydrażony w trabe., nal:ży wziać 7 drze 
wa. któro rosło nad wadosnadam szum: 
cym f grającym aby był» wverane she 
znało różne tatny leśne, które woda 
z prerez przyn38i, 


Tak nakazują przepiay sfarnświeckie. 
dotyczace sporzadzenia  tremhitv. "rabe 
dłuziej na trzy m»trv przekroju nie. 
spatna pięć rentymetrów. 

Dlataro też trembita. urzdrona G'eleś 
nfe i duchnw) z lasu i stworzona dla m 
tonin, oddawna bvła i teet nafhardzia* 
swniatym f naip'ekniefazvym 'nstrumentem 
muzyernym w kraju hneulskim. nrzytem 
jest _ nafwazechatmnnni»|  nafhardziej 
zwiazana z $vciem Hurułów. z tem 20 w 
ich żvcin fest ważne 'atntr: i piekne. 


Odzywa się na nroczystości światecy 
ne: na B>że Narodzenie, w Św. Wieczór 
1 podrzas Pasterki przez cała nac ryz. 
brzmiewa rozełośnie po górach, z chato 
do chaty. a głos przelatuja prze» nied- 
stępn3 | zaśnieżrne, samotne puszcze. lub 
chadza za kolednikami. którzy ze świa 
tłem i z muzyka wspinają atẹ po waskich 
í stromych ścieżynach Góry i puezcme 
drzemia zacisznie uśpione w Śniegu, a 
głys skrzvpeczek wnikliwie wdja się 
wśród nocy. Wtóruje im połeżnie trem. 
bita. Koleda jakedvby potęguje ten spokój 
snu zimowaeo | wzmaza poczucie błogie. 
go hernieczaństwa. 

W świety Wieczór jest tak, jakby sie 
leżał na łonie Boż'm Czas się zatrzymał 
Świat i Bóg jest tak dobry, że nawet Ar 
chijudę wodza czartów, Archanioł spu 
szcza z łańcucha, aby się porrawił, I lu- 
dzie nie boja się go wtedy, zwłaszcza, że 


WYCHODZI W NIEDZIELĘ JAKO BEZPŁATNY DODATEK 


Za głosem trembity 


kolęda bmni wsi przed jego mocą, Na « gazdowie po swoje 


Wielkan>c trembita radośnie głosi Allalu. 
ja. Przez zimę, przez posty I po Wielkie 
Nocy milczy trembita. Dopiero gdy świę. 
ty Jury zazieleni ruń połonin, po której 
dotąd tylko nizdźwiedź senny chodzi, a 
raczej wygłodniały słania się po deż 
kim śnie zimowym — a lawiny, jak wy 
strzały armatnig w ponuram uroczysku 
skalnem pod Szpyciami w Czarnoh»rze, 
dając pierwsze sygnały. hukają na cześć 
wiosny, odzywają się trembity I pieśń 
mówł, że wtedy św. Jury dmie w trąbę 
żubrową, a zdy po lasach rozejdą się oł- 
głosy, wszystkie ptaszęta odniemizją. Już, 
już niedługo popłyną roje owiec i kóz 
i najróżnizjsza chudoba: łagodne i fleg. 
matyczne, lub nieco rozkapryszone i gry 
magne. wypiastowane przez gaziow, nie- 
raz od cielątka w izbia za piacem chowa. 
ne krówki — ti ciężkie, ponure z podełbn 
patrzące, nieraz zroźm3 buhaje i konie 
"=erńżne. całe ich stada: huculskie k 

nie, łyskającj dzikiem I gniewnem spoj- 
rzeniem, z cienkiemi nóżkami. potężną 
piersią i szeroką 


szyją, z bujną gęstą 


trzody, 1 następuje 
tak zwane rozłącznie. 

Gazdowie i gazdynie obliczają się 7 
watahem, czy właścicialem połoniny i Od. 
chodzą ze swoim poJżytkiam i trzódkami 
do chat, lub na zymarki, do siana, Konie 
obładowane jasnemi, czyściutkiemi, dre- 
wnianemi berbenyciami, napełnion>mi 
bryndzą i masłem, lub objuczone pstre 
mi besahami, ostrożnie stąpają po werta- 
pach i ścizżkach, idąc w doły, Trembity 
grają, smucąc się łagodnie, głosząc ro%— 
łączenie, A połoninka zostaje, jak mówi 
pi:śń, pusta i zasmucona, gdyż owiaczw 
odchodzą. 

I znów milkną trembity na czas dłuż. 
szy, chyba, że ihny, równie ważny urząd 
Spełniają, a spełniają go —— także wyr» 
ki niebieskie — przez cały rok. Gdy ktoś 
umrz3 odzywają się trembity koło chaty. 
Inną nutę grają, inaczej wyciągają, tę- 
sknie I sumnie zawodzą. Ale mimo to 1 
wtady jest w nicb coś z łagodności i ła. 
skawości słonecznego błękitu, wyglądają- 
cego nad ciemnym szczytem górskim z mo 
za ponurej chmury. Jeśli, jadąc w pobliżu 


Tiem ita, 


grzywą i ozon:m, kare — Srokate — bu 
łane — biał» Popłyną od wsi ku pał n: 
nam, i rozpocznie się ta gospodarcza ko 
nieczność. co od wieków porosła wzorzy 
stem kwłeciem zwyczaju — chód połoniń 
ski Potrm odbywa się mieszanie trzód 
[ tutaj także, jakgdyby cofnięcie się ku 
dawnym pasterskim wiekom, Na poł n'. 
nie własność prywatna. jakgdybv prz: 
staje istni:ć. wraca jakaś stara wspólna 
ta. a watah jest odpowiedzialnym duwó 

cą trzód i nikt mu nie ma do rozkazywa. 
nia, 

Poałonina, na którą przyprowadza zię 
owce i bydło, staje się według pieśni — 
dumna z tego. Haria i nieprzystępna >- 
krywa się mgłami, jakby chustkami. Cała 
lato, dziań w dzień grają trembity, zwa 
łując pasterzy z rozłągłych stepów gor 
skich, z pod szczytów, z łąk i kępek, ukry- 
tych po skalach i bzrdach, zwołują do po- 
siłku, do podoju i na noclez. Jest jeszcze 
tylko jeden głos rownie donośny, to gł» 
wroga połonińskiego -— dziki straszliwy 
ryk, niedźwiadzia, O ile przepędzi się %) 
od ofiary, albo gdy wsiadłszy na wołu, 
lub krowę, która ucieka w strachu śmie 
telnym, wali łapą po karku i Śsie krea 
a che3 zastraszyć broniących pasterzy, 
albo gdy jest raniony. A dźwięk trembity 
donośny jest wprawdzia, lecz jakże ła. 
godny, słodki, kojący jakby jakaś flotna 
dźwięczała z błękitów, wyglądających 
za obłoków nad szczytami. I pasterze ' 
chudoba. gdzieś ni:əraz zabłakani w zę- 
stycn mgłach, witają ten głos radośnie 
i śpieszą w jego kierunku. Połoninka `a 
duja się słuchając trembity, bo to jej wła 
sny głos, a smuci się, banuje, kiedy ja. 
giania, na Święta Bogarodzicy przychodzą 


əsa} Hu'ul-k'ch zrhaczycie wieczoram 
ozni: koło chaty i usłyszycie tęskne łka. 
nie trembity — wieńzci» tedy, że, jak gł”. 
si pieśń — „już się komuś  spiewanka 
skrńczyła* na tym padole. 

Lecz myśl nasza, łecąc teraz wspom. 
nieniem za głosem trembity, nie unosi 
nas ku spraw»m smutnym. ku nutom 
'esknym, prząciwnie. ku radośnie pogo: 
nym, ku dawności starowieku. 

Było to w roku 18. jasiżnią, na połoni- 
nie Kisiej pod Czarnoh>rą Wiatr dobrza 
wiał, dął. wył, buszował, przez dni kilka, 
chłostał i hulał i trzaskał po lasach, na. 
łamał drzew i gałęzi, aż wreszcie wy- 
miótł | wyczyścił niebo z chmurzysk. Zro 
biła się pog'da złota, stoi tak cicho na 
niebie — łagodnie i ciepło, 

Trembity grały na „r złączenie". Gaz. 
dów i ludzi z dolin było dużo, więc po- 
lonina, mzbrzmi:wajjc skrzykami, zmie- 
niła swój zwyczajny wygląd. Głosy rados 
nə i nowoływania szły z gory na górę, 2 
połoniny na połoninę, >4 koliby do kzi 
by, od koszary do koszary. Rozchodził” 
się daleko donośne .„,wiwkanie”*, odhu. 
kiwały okrzyki śpiewne 1 radosne, prze 
ciągłe naśladowanie głosu trembity, Szły 
ta głosy z Kiziej na P>horiwkę, z Poh» 
riwki na Gadżynę, z Gadżyny na Mam. 
Szewską, z Mariszewskiej na Młaki i Psa. 
rówkę, z Psarówki na Kostrycz i Jəzier 
ny. Cały świat połoniński się naw ływał 
Zdawałc eię, ż2 te ogromne przestrzenie 
są jakoś połączone z sobą na jeden 1z'e'' 
a za głosem myśl ludzka polatywała e 
połoniny na połoninę, przeskakując nia 
»r vstępne bory, puszczę wielkodrz: 

i staromzdweżą, gęstwiny młododrzewu, 
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jary, przepaście ł bardy. Tam to gdztaś 
siedzi niedźwiedź, który upolował sobie 
tego lata niejedną 
zręcznie dzidy lub strzału, siedzi w prze- 
paściach leśnych, syhłach lub norach, 
słyszy ta złogv i szeznrzy uszw. lub Świe. 


jałówkę, ale uszejł 


Wspaniałe wodospady Hramitnego przy 
ujściu do Probijny. 


sta i dmucha z podniecania, a wilk pod- 
nosi na do góry i węszy, A trembity gra- 
Ją a starowieckie, błyskające ogniem pil- 
stolety i krucice strzelają rozgłośnia, a 
głosy nawołują się z połoniny na połoni. 
nę. Rano, raniutko — słońce wstał», Ska- 
liste żebra oszroniona leciutko pyłem 
śnisżnym, jakby twarda zbroja, lub kol- 
czuga zlekka posrabrzana, 

A połonina taka złota, faluje łagodnie, 
a potok Kizia, rodząc się z eiklaw na że- 
brach skalnych, skacze i huła wśród kie- 
drowego lasu spisnionemi wodami i wy- 
śpiewuje radośnie, Na połoninie wykute w 
skale krzesło. Tam siadywał przzi laty 
najsłynnisjszy z rycarzy — opryszków — 
Dob sz. 

Na Doboszowem krześle, nad starym 
lasem limbowym,  zakędzierzawionym, 
gdzie widać prościutkie, zielone, w sobie 
skupione, strzeliste drzzwa, to znów roz: 
czapierzone i częściowo mrozem spalon: 
na żółto, wichrem i mrozem, powykręca- 
ne wielk>drzewy — kiedry, tam siedzi 
sobie dobry gazda z Jasienowa, Foka Szu- 
me,owy, poważny, zacny, pewny i slow- 
ny gazda, o którym pizśni do dziś dnia 
przetrwały. Kurzy fajkę i słucha, jak w 
dole puszcza szumi. Tam prabór, tu jak 
kościół uprzątnięty, przejrzysty, z potęż. 
nemi kolumnami, to znów jakby wertep, 
piekielny, zawalony wiatrołomami, wy- 
wrotami potwornych ksJrzeni, wyrwanych 
z ziemi wraz ze złońami skał, zarosły 
gąszczami, maliniakami, paprociami, po- 
ryty dołami i pieczarami, pozostałemi p? 
wyrwanych korzeniach, zalany moczaram:. 
Dobry las — boży las, Bóg go sadeił, a 
ieśni duchowie iub  niawki.w-dnice ze 
szczytów piastują g3 | przysłuchują mu 
się, I chyba, że Bóg jaden ścinać go De- 
dzie tyłko wichrami i gromami, choć ta 
się zowia pańska własność. 

Foke w swem życiu duże gęstwin le. 
śnych wykarczował, dużo połonin z nich 
wyrobił, Niejedną cyrankę sianokośną za- 
grodział tam, zdzle przed tem wilki się 
gnieździły 1 dla sizbie | dla pana, i lu 
dzisam — sąsiadom pomagał I wskazywał 
gdzie co można zrobić Ale teraz pomy. 


Str. I (87 


KFURIFR | ITIFRACKO 


ślał: no, tutaj naszym sztukom koniec, | we lub białe dymy əd watry, snujące się 
amen. Zostanie ten las I wiecznie mu byś, | malowniczo po lasach, połoninach, caryn 


ani ja, ani sam pan, ani cesarskie „fal. 
walterzy* nie dadzą mu rady. Nie damy — 
i koniec Bo naw:t gdybyś g> ściął nie 
ścągniesz na dół, ni3 wywieziesz i oznije 
ci ścięte drzewo. Niech zostanie tak i p>- 
trzeba, bo gdzie mu być, jak nie tutaj, 
i gdzie się ta chud>ba leśna i hoża po- 
dzieja, 
e * + 

Foka ma 3dsbrać swoją trzodę na po. 
łoninie, ma też skontrolować trzodę dzie- 
dzica z Krzyworówni, ale jeszcz? coś waż 
niejszego ma tym razem powierz)ne 58» 
bie. Oto ma zaprosić cały naród połoniń. 
ski gdzie tylko koga spotka — na wesele 
najstarszej córki pana z Krzyworówni, 

Nietylko to na jego głowie, al: ma 
urządzić wszystko na waselu co należy 1) 
przyjęcia Hucułów. Jego gospodarstwo tak 
było spojone z gospzydarstwem pana -sasia- 
da, tył» stąd się nauczył, a z drugiej stro. 
ny tyle pan zawdzięczał jemu, że niety! 
ko nie mózł się wymówić 3d tego kłopo- 
tu, als nawet > tem nie pomyślał, Wział 
to poważnie, jako zadanie do wykonania. 
jako obowiązsk. tak jakby to robił dla 
własnej córki, Idzie on do koliby i rz3 
cz3 do lulzi, do gazdów tam zgromadza 
nych z różnych wsi: z Żabi:ga, z Zełene- 
8), Hołów, mówi jakby prosił na swoje 
wesele. „Ludy delikatni, zazdowie chrzoza 
ni, didycz, i didyczka; i panna, i ja pro. 
simy was na w3sele, które Jdbędzie się 
na Pokrowę. Kto przyjdzie z dal:ka, pa 
mieszczenie znajdzie, niech go o to głnwa 
nie boli, Będzie wielka muzyka huculska 
z Żabiego. Jasienowa | Jaw*rowa I bela 
trzy muzyki cygańskie z Bukowiny i Wę 
gier | żydowska aż z Kołomyi I będą na 
bożaństwa | służba boża, i będą zabawy 
i koma3dje różne I takia ozni3 będą w 
powietrzu, jak gwiazdy, albo kwiaty świe 
cące. Temu to grzecznie was prosimy, za 
praszamy. I kigo zobaczycie, proście. cały 
góry proście. Powiedrcie, że pan i didycz. 
ka i sam Foka jasienowski zaprasza, A 
kto z innych połonin ciekawy — prz=ka- 
zujcie — niech się zatrzyma koło Czerda 
ka. ja tam ludzi będe traktował I zapra. 
szał na wəsele. Beda księża z całych zór 
1 polscy księża az z Kosowa i z Kołomyi, 
będą panowie ze Lwowa * Wiednia, z 
Warszawy, ze Słobody-ropy I z Angliji 
t Amaryki, I bedą Żydzi z całych gór. sam 
rabin przyjedzie z Kosowa, będą gazdy 
i ludzie zewsząd, bogaci i biedni. nawet 
stary Fudor. co o z pan:m kiedyś wo- 
jawał. przyjść obiecał". 

Wesela jast wogóle w zórach po dziś 
fzień uroczystością ważną, koncentruląca 
w tej prymitywnej formie wiele potr”sb 
towarzyskich i zadowalaiącą wiel3 zain- 
tzresowań, Nie zapomina się o niem 
pręlkn. Cóż dopro w owe czasy. kiedy 
góry z powndu braku komun'kacji były 
prawie że odcięte od świata Cóż dopte- 
ro wesele najstarszej córki starego dzie- 
dzica Ludzie 7e spokofnem zadowol2niem 
radośnie ewarzyli. dyskutowali, wrpvtu: 
jąc z zaintersaowaniem o szczegóły. Ni». 
którzy żałowali. że nie heda mozli nrzvhyź 
z tych ezv innvch powodów, Tnni wynv- 
tywali » nazwisko i pochodzenie „knezi“ 
(narzeczonego), 

Foka wchnfrąc do wnetrza ciemnai 
koliby, zwrócił się jes”cze obno do sta. 
ruszka Maksyma, wyniosłej i poważnej 
postaci o długich, białych włosach i si- 
wych. sponkajnych oczach który przvhv? 
na mzłączenie. umyślnie zaproszony prz» 
wataha, aby bvł obecny przy urJczystem 
zagaszeniu ogniska połonińskiezo: ahy » 
tego nie wynikła enś złego», aby ni: cbm. 
miły się duchy leśne, aby sam oxzień «ie 
nie sbraził. Maksvm miał sławę wiszczu 
na f znachora Huculi szanowali m w 
sposób bezprzykładny, sama obecność fegn 
krępowała I onieśmielała ludzi, mimo, ża 
był łaskawy ! dobry. 


Najstarszym i najbardziej czcizoadnym 
piastunem człowieka w puszczach i p". 
stkowiach górskich od wisków — jest ^- 
grań, Watra — stara, prastara nazwa 
ogniska u wszystkich pastarzy i górali, w 
niszmierzonych pasmach karpackich, u Ru 
munów, Polaków, Węgrów, Szehlerów. 
Serbów, Niemców i Sasów), watra — to 
najpierwsza macierz pasterza i górala. P3- 
wiada hbuculska pieśń.kolęda że po ur- 
dzeniu Chrystusa .B>garodziczka watrę 
skrzesała, nad tą waterką Chrvsta ozrza. 
ła", I Hucuł od lat najmłodszych umb 
rozniecać watrę. robi to przy każdaj spo- 
sobności, i podobnie jak człowiek naw 
czesny zapala papierosa — Hucul pr?ş 
najkrótszym odpoczynku, w lesie na po. 
łoninie, przy drodze, nawet nad rzeką — 
roznieca watrę. Paliwo jest wszędzie. wię” 
jadąc czy idąc górami p łonińskimi, wt. 
dzi się po wszystkich szczytach i zb» 
czach. nieraz z wielkiej, bardo wielki» 
odległości, fontanny ° języki płomienii si 


kach. A czasem wiatr skądś zaniesie won 
ny i krzepki zapach niewidzialnej watry 
Gdy zaś podchodzi się do koliby, naokoło 
obwarowanej nieraz olbrzymiemi zawora- 
mi kłód i głazów. zdaląka już słychać wə- 
sołe trzaskanie watry, a gdy się wejdzie 
do koliby — słychać jak watra śpiewa, 
zawodzi, jak wtoruje wichrowi połoniń. 
skiemu na nutę odwieczną. Szczególnaj 
ważności jest watra poł nińska, podsyca. 
na troskliwie i pieczołowicie, gdyż muzi 
bəz przerwy płonąć przez całe lato, aa 
środku koliby. na ubitej ziemi. od pierw 
szego» rozniecenia į nie wolno jej dać 7g1- 
snąć. Olbrzymie kłody kosodrzawiny, świer 
ka i jałowca stanowią jej pokarm, a 
oczy przybysza, nie przywykle do gryzą. 
ca dymu. ronią bez przerwy łzy, 

Gaszenie watry pałonińskiej į rozstaw a 
nie się z tym ogniem, który cae lato 
zrzał i karmił pasterzy i był ich warszta- 
tem pracy przy wyrobie brynizy. tem- 
bardziej nabiera cech obrzędu. Gdy Fo- 
ka wszedł do koliby. watra dogasała Sta- 
ry Maksym poczekał chwilę. wzniósł oczy 
i ręca w górę i modlił się: „Ojcze święty, 
pozwól im odejść do chat ziemskich w 
spokoju, niech oziań twój święty niə 
s7kodzi im nigdy Jeśli zaś szkodaby przy- 
szła zeń, spraw by w duszach ich nie 
zgasła wiara. cierpliwość i śmiałość, I nie. 
chaj wszelkie twory niespętane i hulają. 
cə trzzma na uwięzi Twa moc święta, 
amen * 

Poczem Foka zwrócił się do niego £ 
powagą mówiąc cicho i dostojnie: „Sła. 
wie-jeś, Maksymia. Bądźcie łaskawi. nis 
pogniewajcie się, nie odmówcie. Pan di- 
dycz. pania i ja, Foka. prosim was. oj. 
cze Maksymie. na ws3sal:. Pobłygosławcie 
mładym Od waszych dłoni szczęście spły- 
wa. światło przychodzi na wszyatkich.* 
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Maksym, który zwykle bardzo mało mó- 
wil. popatrzył z pobłażliwym uśmiechem 
na Fokę, skinął głową i nic nie odpowie- 
dział, eo znaczyło, że się zgadza. Foka 
skłonił się przed starcem, wyszedł z ciem- 
nej koliby i następnie powędrował ja2sz. 
cze do Doboszowzj krynicy, która była əd- 
dalona > pół godziny drogi o3 koliby. 
Tam nabrał do drewnianej manierki wo- 
dy ze źródła. zdyż tak obiecał pannis 
młodej: Chciała tę wodę lodową z pod 
szczytów poświęcić i zabrać z sobą w da. 
lekia strony. Woda Dobaszowa jest nie. 
zwykle zimna, wprost lodowata w lecie, w 
zimi? zaś przeważnie nia zamarza Wy 
pływa bardzo obficie z pośród olbrzy- 
mich głazów. grubo pokrytych jasno-zie- 
lonym mchem Ale idąc w górę. można 
słyszeć w skale szemranie | dudnienie 
z czeg? należy wnosić. że właściwa źródła 
est znacznie głębiej, w skałach, * dlate 
go wada zachowuje swoją temperaturą. 
Dlatego może woda Doboszowa ma sławę 
wody wies7czej, przy znajomości zaś pew- 
nych zaklęć msżna z niej zrobić wodę sca. 
lającą i przywracającą do życia. 

A pieśń mówi: 

„A bodaj ta mołodeńka taka wasełeńka — 
Tak jak w tij „Czarnohori woda stude. 
nańka * 

e » . 

Powoli 1 łazodnie szemrząc spływała 
fala ludzi i bydła w doliny, a kiely we- 
szli w puszczę pastuchy i gazdowie. zwła 
szcza z tyłu pochodu, trzymali w pogoto- 
wiu broń — stare rusznice i szerokopy. 
skie muszkiety, zdyż wiedzieli, ż3 sf-ra 
wilcza puści się. jak zwykle za trzudami 
i będzia im towarzyszyć aż do wsi * osa”, 
starając się urwać. co można Ze wszyst 
kich połonin napływały  podobn' fale 
i sp'tykały się na płajach. lub też {alaj 
celam ugaszczania ciągnącvch ze wszyst- 


Krajobraz huculski z doliny Probiinej 


NAUKOW * 


na drodze nad Czeremoszem. Foka zatrzy- 
mał się tam, gdzie  Bystrzec wpada do 
Czeremosza, w karczmie zwanej Czardak, 
gdzie poprzzdnio zamówił większą ilość 
piwa, dużo kołaczy żydowekich i tytoniu, 
kich połonin ludzi, których miał zamiar 
prosić na wesele. „Czerdakami* zwano 
niegdyś starodawn: strażnice, które mia. 
ły za zadanie nie przzpuszczać ludzi ucie 
kających z okolic zadżumionych, — przez 
przejścia górskie: czerdaków tych. które 
nieraz leżały rozzwalone po lasach i pusz- 
czach, obawiano się zabobonnie, mówiąc, 
że lzżą tam pomarli na dżumę., o wszzdt- 
szy do tych rozwalin. możnaby zbudziś 
dżumę. Jednak w əwych czasach Czerdak 
przy ujściu Bystrzycy był wprawdzie sa 
motną, ale zupełnie pogodną, a nawet 
wesołą przystanią, zdzie p» zejściu z po 
łonin, z górskich pustkowi i z beziroży 
leśnych można bvło pokrzenpić się piwem, 
bułką żydowską, d stać tytoniu i usłysz zć 
najnowsze wiadomości ze świata, 

Stereotypowo, z naciskiem i poważnie 
wymawiał Foka swoją formułkę zapro- 
sin, łagodnie wciązając ludzi do karczmy. 
lub p>ichodzie ze szklanicami do prza. 
chodzących. Dwóck starych gajowych 
dwgrskica z Krzyworówni i awaj młodzł 
synowie Foki byli mu w tem pomocn: 
Towarzyszyły temu radosne okrzyki i wi. 
waty na zdrowie gazdy Foki. dziedziców 
i panny 1ał dzj. Co chwila rozlegały się 
dźwięki trambity i wijące się bez końca 
tęskne koloratury fujarek, Potem zaś 
długie pogwarki i spowiadania z szerə- 
giem ciekawych zapytań 1 nowin Z da 
leka wyglądała połonina, żebra skalna 
owijały się mzłami, a w dole  Bystrz3c 
rwał się szumiał i pianił. 

I dalej taczyła się zwarna i rojna ciż- 
ba ludzka i bydięca. Tysiące krów, koni 
i nieprzejrzane cz*redy owiec posuwały 


się naprzód, zostawiając góry i połoniny 
"a sm 


| —— 
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ciche i pust3. Chyba tu i ówdzłe, na ja- 
kiejś zymarce. to jast chaci3 położonej 
wysako tuż nad granicą lasu, przeznacz)- 
nej dla wypasu siana, którego nie można 
zwieść z powodu wysokości, zostawali sa 
motni pastuchy lub gazdowie z bydłem. 
patrząc tęsknie za odchodzącymi. Tam 
wśród tych pustkowi mają pozostać przy 
bujnej, niegasnącej watrz3 aż do B'żeg> 
Narsdzenia sami, tylko w towarzystw'e 
chudoby, karmiąc ją miękkiem, wonnem 
siankiem, 

Gdy Foka był zajęty zapraszaniem i 
poczęstunkiem. piękn: konie jego i jez" 
towarzyszy stały uwiązana tuż obok karcz 
my, wys)ko nad przejrzystą topielą szu- 
miącago Bystrzeca. 

e e 


e 
Piękne i szlachetne plemiona a także 
jednostki ludzkie są w wielkiej mierze. 
lub tak nam się przynajmniej wydaje, — 
niespodlanym stopem przeciwieństw, czy 
odległych różnic, jakby dziećmi jaklszoś 
cudownego przypadku. Podobni» piękna 
rasa koni huculskich wydaje nam się, 
jakby dziełem owych cudownych boskich 
sztukmistrzów, działających  wprzyrodzie 
których my z nieświadomości nazywamy 
„przypadkami*, Tak różne cechy w sobi: 
łączy: z jednaj strony niezwykłą siłę, tę 
gość Í muskularność, z drugiej zaś: zgrab 
ność taneczną (a nieraz akrobatyczną), roz 
wagę, spokój j wytrawną ostrożność w ba 
daniu niebezpieczeństw terenu, ale także 
ogień i niaokisłzaną wściekłość dzikiego 
musztanga. który potrafi atakować groź- 
nzo nawet wroga, stając dęba i uderzając 
przedniemi nogami i wierzga, ? — i ła- 
godność czułych. cichych, miękkich, prze 
ślicznie skupionych Jezu, jakby uśmiech 
niętych przebaczaiąco. 
` Będąc dzieckiem marzyłem n'"raz o 
tem, by stać się koniem, takim pięknym, 
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spokojnym i łagodnym Srokaczam, które 
go biał: plamy śnieziem się wydają przy 
kontraście pasów barwy brunatnej lub 
czarnzj Lub takim dumnym karoszem, 
o bujnej grzywie rzącym rat śnie i jak 
cyrkowiec stającym co chwila dęba i wiarz 
gającym psotnie w powietrzu, i przeską. 
kującym płoty. ale kiedy trzeba — i sam 
to widziałem — przechodzi ostrośni:, i 
krok za krokiem po zgniłej, śliskiej belce, 


wysok» nad urwiskiem, nad spisniony 
głębią. Albo delikatnym  bułankiem o 
biał:j zrzywie, z ledwi2 dostrzegalnemi 


[żŻyłkami i kropzczkami. Wrażliwym, "oz- 


pieszczonym, nerwowym, jak dostojna pa- 
nienka, wyciągającym szyję, jak łabędź z 
lękliwym i ciekawym wzrokiem, cudow- 
nym w biegu i galopie, Marzyłem o tem, 
jak 3 szczęściu prawdziwem: Jakież to 
ziszczenie piękna być — koniem Kilku 
wiernych i czułych przyjaciół zyskał:m 
z pośród k ni, a były tam i inne, podziwu 
godne istəty końskie, o których przyjaźni 
nawet nie śmiałem marzyć, a tylko w 
cichości podziwiałem ich piękną dumę i 
cudownę pozzję ruchu i rytmu, kiórą p>- 
siadały w każdym calu. A potem — be- 
dąc chłopcem — chciałem już tylko pia- 
waś konia, i przyjaźń moją rozszerzył:=m 
na wszystki» konie i starałzm się adgad- 
nąć duszę i charakter, i dolę każdego ko- 
nia, którego spotykałem, 


Wiele utworów muzycznych, które sły- 
szałem, jak wydawało mi się, oddawały 
rytm i piękno konia, zwłaszcza wir bitwy, 
gonitwy stada po rozległych połoninach, 
zmaganie się z wilkiem, ale takżt rytm 
cichego pochodu po miękkim trawiastym 
płaju, rytm pojenia i kąpi3li w wodzia 
przejrzystej i rzeźwiączj, rytm cichy pa- 
szy nocnej i zaciszne ciepło stajni koń- 
skiej. To też z żalam spostrzegałem z cza 
sem, ja!: wiele sztuk potrzeba, cby "'ddać 
pozzję konia 


Z pieśnią o koniu dobrym, wiernym, 
śmiałym i pewnym, — al: dumnym, łat- 
wym do urażenia, —— o koniu przewolni- 
ku, k niu strożu, —— koniu piastunie „c. 
dziecię kołysze, a uszkiem złotem szept 
sərca słyszy, w gwiazdy zpożiąda i z 
gwiazd miarkuje, a w skałach progi kə- 
pytem kuje, Ponad śnieg jako plomi:ń 
wylata, a ślad og nem srebrnym zamia- 
ta* — z taką pieśnią nalażałoby przystą- 
pić do opisu Wierchowiny i jej przeszlo- 
ści, ale naprawdę zdaje mi się, że prze- 
kracza tò szczupłe ramy słowa. 


Gdzie Hucuł, tam i koń, niema Hucu- 
ła, nie byłoby człowiaka w górach, w 
czarnych puszczach i na złstych czapach 
połonińskich, gdyby nie koń, Przebywa- 
nie wielkich odległości i przyn>szania cię- 
żarów do rozrzuconych i wysaąko w pobli- 
żu górskich pastwisk położonych chat 
huculskich nie byłoby możliwe bez konia. 
Wertepy i bzrdy, zwory i jary, wszystko 
to w dużym stopniu nieosiągalne bez kəs 
nia, gdyż pasąc się od Źrebięcia po polo 
ninach i bzrdach, konis huculskie są nie- 
ustraszona i sięgają zdolność przecho- 
dzenia najbardziej niebezpiecznych miejsc 
a umieją wspinać się, czołgać i przysia- 
dać w stopniu, rzadko spotykanym w 
r-dzaju końskim. 

Powiada stara przysłowie perskich pa- 
sterzy, uwiecznione w  Zend—Awzście 
„Przzz rozum psa istnieje świat”, a my 
dzieci gór, patrząc na ten świat górski. 
rozpamiętując, jak powstał i wykluł sią 
z puszczy czarnej, bezdennej, bszmiern 
jak puścił korzanie i zabudował się na 
carynkach i pastwiskach wyniosłych, jax 
się wdrapał w chmury, na niedostępne 
połoniny, jak się utrzymał i trzyma dotąd 
winniśmy zawołać: „Przez rozum, przez 
śmiałość i szlachetność konia istniej: tən 
świat, Słuchajcie! jak rytm szlachetny 
dziarskich kopyt rozlega się wrćd puszczy, 
Utorował tutaj drogę i jest zawsze hęb 
nem pochodu pionierskiego człowiaka". 


Carynkowymi, miękkimi płajami, leśna 
grząską lub kamienistą dróżką, zimą 
wśród głębokiego śniegu, po lspki3j, jak 
guma pół zmarzłej grudzie. pə lodzie lub 
wśród roztopów, ze stromych stoków, % 
chaty samotnej chybocząc się ostr”żnie, 
stawiając każdy krok jakby obliczony, i- 
dzie raźnie i wesoł» koń i niasia, jak r" 
choma kolebka, małe dziecię do dalekiaj 
cerkwi do chrztu. I tak służy całe życie 
o3 kolebki człowiekowi huculskiemu, aż 
wreszcie na wyczerpanym 1 znużonym 
koniu »3 zwieszoną głową z za gór przy- 
jeżdża na szczyt do chaty ksiądz, aby ol- 
dać ostatnią posługę duszy, która əd- 
chodzi. 


Połoninami. puszczami, po wertzpach, 
po skałach bieleją kości koni, ktćre %1- 
były już swój wiek — zakończyły dolę — 
spałniły zadanie. Pieśń chwałę im śpiewa, 
a smeroki chwiejące się, czerpią Soki zZ 
ich krwi, wsiakł:j w ziemię, rozszumiaj4 
się dalami 
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Lecz ja i wy, bracia moi, ady speini 
my zadani3, gdy zakończymy wędrówkę. 
mmieszajmy nasze kości z kośćmi koni na 
szych towarzyszy. by razem z niemi kar- 
mić trawki drobniutkie i ziela buine, 
bratnie smereki i wieszcze kiedry szczy- 
towa, 

Fala połonińska się przetoczyła, a po 
szczególna grupki wymykały się : głów 
nej drogi cłowej ku ścieżkom, ku płajom 
do swoich przysiółków lub chat, w stó 
rych każda, daleko, nieraz na  odlezje) 
górze, przed wiekami się usadowiła. Głć- 
wna fala, fala pochodu szła wzdłuż rzeki 
Czarnego Czeramoszu ku wsiom Żabie. 
Krzyworów nia, Jasienów. a dale) aż po 
za przałęcz Bukowca —. na Jaworow ku 
ciepłemu 1 słonecznemu Kosowow!, albo 
odwiecznym leśnym płajem ku tym dzi 
wrnym osadom i zaściankom szłachzczim 
Barezowom, który już na podgórzu się 
rozpostarły, 

Czarny Czeramosz, albo Czarna rzeka, 
stąd tak zwany, że rodząc elę z wielu 
źródeł pod wielkim działəm wód, między 
trzema krajami, płynie ciągle ciemnym 
borem wielkodrzownym i zbiera wszystką 
wodę: rzeczki, — potoki, poniki z ozarnej 
puszczy, sięzające na wszəchstrony i w 
gćrę, aż po granicę lasu 1 źrodła ze 
wszystkich połonin. W tem miejscu, gdzi? 
Bystrzec wpada — Czerzmosz już jee 
dużą rzeką, Hozdzielając dwa wielkie 
i długie pasma  połonińskie, Kostrycz 1 
Kreta, sterczące z obu stron swemi odno 
gami, prządziera się przaz skały woderspu 
dem, zwanym „Huk“, Jednak z drogi go 
nie widać, Szumi głęboko w dole. Tym 
tə jarom, zwanym także Krasnym Łuhem 
wiedzie droga na Żabie, i tamtędy posu- 
wał się pochód z połoniny. 

W tyle za pochodem Jechał stępa Fo 
ka na karym  huculskim ogierze o dłu 
gim ogoni3 i bujnej grzywiąa Jechał że 
swoją drużyną. Koń był osiodłany w dre 
wnianą terlicę, obficie ozdobioną wzo- 
rzystemi inkrustacjami, podścieloną gru 
bymi hucuskimi kocami 1  przepasaną 
wzorzystymi popręgami, zaopatrzoną w 
drewnians, rzeźbione strzemiona, 

Twarz Foki była poważna, niszmier 
nie spokojna i pogodna, oarazu wzbudza 
jąca zaufanie. Sam czarno-ki, z czarnym 
Gumiastym wąssm i długiemi *rucz:m 
włosami, przyprószonami  siwizną, z Or- 
lim nosem. Ubrany był w jaskrawe <zer 
wone spodnie z bardzo grubego sukna 
w koszuli wyszywanej, włożonej na spo 
dmie i przepasanej niezmiernie grubym 
i ezzrokim, aż po piersi sięgającym, pa- 
sam skórzanym, nabijanym mosiężnem' 
gwździkami, jakby jakaś prastara sło 
wiańska zbroja skórzana, Na to zgrabny 
kożuszek bsz rękawów, wzorzyście wyszy 
wany. Na plecy narzucony rodzaj kurtki 
z takiego samego sukna. jak spodnie. Za- 
równo krój serdiaka, jakoteż spodni ca 
chowały niezmiernie szeroki2, proste i 
śmiał» linje. Spodnie były u dołu obcisłe 
strój był krótki, ale rozmaszysty, tak, %e 
powiększał potężną i barczystą postać 
F>ki niemal do rozmiarów olbrzyma. Za 
pasem mia] dwie piękne krucice dwustrza 
lowe. wysadzan3 perłową masą i bartkę. 
to jest topór mosiężny, nabijany gwoż- 
dziami w piękne wzory o prostych gev- 
metrycznych formach. Przez szyję mia 
przawisszony ogromny staroświecki krzyż 
mosiężny o bizantyjskiej formie, dziura- 
wiony symetrycznie w gwiazdki i małe 
krzyżyki Przez ramię przewieszoną miał 
prochownicę z uciętej nasady rogów jele- 
nicb. Zarówno gruby pas skórzany, na 
którym wisiała prochownica, jakoteż sam 
róg nabijane były gęsto gwoździa ni i 
świeciły z daleka, jak złoto Duży czarny 
kapelusz obwiedziony był naprzemian to 
pawiemi pićrami, to Świecidełkami w 
kształcia lustzrek i złotych listków kwiat 
ków. Na nogach skórzane pJstoły zakre- 
cone z pradu zadzierzyście w formia Śli- 
makowatej. Obok niezo lub za nim je- 
chało jeszcze czterech Hucułów, wszyscy 
ze strzelbami, Z tych dwaj młodzi, jeg 
synowie misli konie i kapelusza ubrana 
w długie różnokolorowe wstążki — znak, 
że jadą zapraszać na wesele, dwaj zaś 
inni — byli to pobereżnicy  (gajowu 
dworscy: Łukyn i Ihnat. Mieli blaszane 
oznaki z herbem właścicisla. Herb ten 
przedstawiał nagą pannę jadącą na niedź 
wizdziu. Z tyłu dreptało kilku chłspak*w 
— pastuszków, przeznaczonych do obsłu- 
gi. Tak Foka zdążał powoli do Krzywo- 
równi do swego przyjaciela i patrona 
Rano wyruszyli z połoniny, wieczorem 
przybyli do dworu Trąbiąc i strzelając z 
pistoletów, wjsżdżali w bramę, którą 
służba otwierała pośpiesznia. Radośnia 
jaśniały dumne | spokojne twarze i isg- 
krzyły się oczy 

Wital ich Pan Krzyworówni — wypr 
stowany i smukły, choć siwy,  Szlachcie 
polski,  Ściągłej, łagodnej, nieco schoro- 
wanej twarzy, wytworny i zrównoważony 
-— pierwszy gazda górski 
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Nowa, twórcza wiedza © Miekiewiczu 


tylko przez pracę badawczą. ale I przez | slowem, uczuciowem i duchowem, któ- 


W elka wojna skończyła się w r. 
1918, ale tylko w dziedzinie orężnej. 


W innych dziedzinach życia współ- 
czesnego, a przedewszystkiem w dzie- 
dzinie duchowej. trwa dotąd chaos — 
a równocześnie żmudne i tragiczne po- 
szukiwanie człowieka, po którym ostał 
się jeno pusty czerep. domagający się 
wypełnienia nową treścią, 

Stąd też w dziedzinie literatury ie- 
steśmy świadkami porachunku z „wiel- 
kimi“. który znajduje swói wyraz w na- 
miętnej pasji odbronzowiania Pasja ta 
polegająca na odsłanianiu ludzkich i u- 
jemnych rysów, a dyktowana chęcią i 
potrzebą ujawnienia pełni człowieczeń. 
stwa uznanych wielkości, — sama w so- 
bie nie jest czemś. co mogłoby wywo- 
łać protest. Przeciwnie. dażąc do stwo- 


pa ——- 
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to. iż w pewnych momentach życie do- 
rasta do nieosiągalnych poprzednio sta- 
nowisk obserwacyinvch. A że wrósł 
Mickiewicz w ten systemat myślenia 1 
czucia, który był polskością czasów nie- 
woli że na rysy jego. utrwalone w pa- 
mięci ogółu. złożyły się dwie warstwy: 
wielkość poety i tragedia narodowa — 
więc konieczne jest ponowne zdobywa- 
nie go przez pokolenia o innych podsta- 


wach bytu zbiorowego.” 


* © 


* 

Nowa monografja prof. Kleinera jest, 
podobnie jak poprzednie o Krasińskimn 
i Słowackim. owocem wysiłku twórcze- 
go uczonego i artysty. Pierwszy wyko- 
nał pracę zaiste imponującą zarówno 
rozmiarami, jak 1 zupełnością wyczer- 
pania tematu, zaznaczonego w tytule. 


sza — z mn —> mamą 


Mało znany portret Mickiewicza z I wydania „Sonetów* 


rzenhk kontrastu rysów powszechnych i 
ludzkich z rysami wyjątkowemi. które 
stanowią o wielkości i geniuszu. — tem 
wydatniej je podkreśla. Wstrętną jednak 
i oburzającą jest metoda „odbronzowia- 
czy“, których słusznie przyrównuie się 
do ciekawskich sługusów. podzlądają- 
cych swego pana przez dziurkę ^d 
klucza. 


* a 


* 

Kapitalnem  przeciwstawieniem tej 
metody jest monoerafja Jut'usza Kleine 
ra, poświęcona dziejom twórczości Mic- 
kiewicza.*) Z tego też powodu, jakkol- 
wiek stanowi ona niewątpliwie wyraźne 
i świadome ukoronowanie prac badaw 
czych nad twórczością trójcy wielkich 
romantyków polskich, — trudno nie pod- 
kreślić, jak bardzo ukazała się na czasie. 
Nie uchyla się bowiem prof. Kleiner od 
zajęcia postawy rewizionistycznej i za- 
raz we wstępie trafnie ją uzasadnia na- 
stępującemi słowy: 

„Polska, howem samoistnem życien 
państwowem żyjąca wśród przemian c 
gromnych ludzkości, uzyskała możność 
nowego spojrzenia na Mickiewicza. B 
włedza o Świecie ducha buduje się nie- 


*) Juljusz Klelner. Mickiewicz. Tor 
pierwszy. Dzieje Gustawa. Z 23 ilustra 
cjami. Lwów, Zakład Nar. im. Ossoliń- 
skich, 1934; str. VIII i 532 


m_e m | 2 NZ A RÓ 


Ogrom iej uzmysłowie sobie można do- 
piero wtedy, gdv się weźmie pod uwagę. 
że (iak to zresztą wskazuje podtytuł: 
Dzieje Gustawa), całokształt badań za- 
wartych w monografii prof Kleinera do- 
tyczy nie życia Mickiewicza, ale pro- 
blematów jego twórczości. 

A przecież twórczość ta wyrasta 7 
podglebia epoki, zrodzona jest i Ściśle 
związana z całem jej bogactwem my- 
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remu Mickiewicz ulegał i podlegał. Zna- 
komite znawstwo epoki, pomnożone o 
pierwszorzędne kwalifikacje naukowo- 
badawcze. pozwala prof. Kleinerowi ds- 
skonale orientować czytelnika monogra- 
fi w zawiłym splocie zagadnień które 
tetniły żywą krwią w okresie mickiewi- 
czowskim. To było tło. z którem Mic- 
kiewicz zrazu zlewał się w niepodzielną 
całość, by potem odcinać się od niego 
coraz wyraźniej, — róść i olbrzymieć 
w ogniu przemiań, mających za swe 
źródło przeżycie twórcze. 

I oto dzieło prof. Kleinera — dzięki 
wspaniałemu obeznaniu autora z mieto- 
dyką badań literackich oraz mistrzow- 
skiemu operowaniu analizą i synteza —- 
z niesłychaną precyzją ustala i uwyraź: 
nia każdy moment tych przemiań, sięga- 
jąc do najgłęhszych zagadnień twórczo- 
ści Mickiewicza. Na oczach czytelnika 
dokonywa się proces narastanła czło- 
wieka i poety, oszałamiający zmianą 
perspektyw patrzenia, budzący podziw 
ich głębokością i trafnością, ułatwiający 
w stopniu najdoskonalszym duchowe 
obcowanie i rozumienie jego artystycz- 
nej twórczości Podkreślić tu należy 
specjalną łatwość, z jaką prof. Kleiner 
przechodzi z jednego punktu obserwa- 
cyjnego na drugi; jak swobodnie prze- 
chodzi od analizy literackiej do koniecz- 
nych wywodów teoretycznych, aby 
znów wrócić do omawianego utworu i 
ukazać go w Świetle jakże pełniejszem 
i bardziej wnikliwem. Jest w tem ambi- 
cja własnego wysiłku, chęć jak najwięk- 
szego ułatwienia czytelnikowi percepcji 
dzieła poetyckiego. W związku z tem 
przenosi prof. Kleiner całą sumę naukoa 
wych dociekań, niejednokrotnie pierw- 
szorzędnej wagi, do przypisków i wy- 
jaśnień, dzięki czemu monografja, kom- 
ponowana na wzór jakby partytury mua 
zycznej, odznacza się znakomitą dyna- 
miką — i mimo charakteru naukowego 
interesuje niby romans biograficzny. 
Tłumaczyć to należy tem przedewszyst- 
kiem, że prof. Kleiner dążąc do zdoby= 
~ia prawdy naukowej, realizuje równo- 
cześnie postulat piękna. Bo rozległa 
skala wrażliwości odbiorczej, pomnożo- 
na o zdolność przeżywania rzeczywi- 
stości artystycznej i przejmowania się 
nią — stanowi drugą obok kwalifikacyj 
naukowych podstawę jego postawy ba- 
dawczej. 


Ujmie nią niewątpliwie szerokie kola 
czytelników. 


Władysław Pafczak 


Pamiętniki hr. Apponyi ego 


7 ASPA zeszłego roku wyszły w 
Budapeszcie wybrane ustępy z pamięt 
ników hr. Apponyi'ego pod zbiorowym 
tytułem: „Zdarzenia i wspomnienia”. 
W książce rysuje się wyraźnie sylwet 
ka starego arystokraty o artystycz- 
nym temperamencie, który właści- 
wie zbłądził tylko do polityki. Najpięk 
niej i z największą przyjemnością pi- 
sańe są części książki. poświęcone 
przyjaźni z dwoma wielkimi muzyka- 
mi znacznie zresztą starszymi ud au- 
tora. Lisztem i Wagnerem. Pos'adał 
on subtelne odczucie muzyki i najwy- 
żej cenił ją ze wszystkich sztuk. Rów- 
nie zajmujące są listy z podróży po 
Ameryce i po Egipcie. 


Doszedłszy do sędziwego wieku i 
usunąwszy się prawie od nraktvcznej 
działalności. hrabia dużo rozmyślał na 
temat życia i czasów. Przeczył stanow 
czo jakoby nowoczesne zmieny i refor 
my oznaczały prawdziwy postęp i 
wzbogacenie ducha ludzkiego. Przy- 


znawał jednak skromnie. ż” człowiek 
stary nie może być bezstronnym Sę- 
dzią w takim wypadku. Czyn nie jest 
silną stroną podeszłego wieku ażeby 
więc stać się czynem, mądrość musi 
przesączyć się przez młodsze umysły, 


Mimo katastrofy. jakiej ofiarą pa- 
dły Węgry. Apponyi pozostał do koń- 
ca życia optymistą, Marzył ustawicz- 
nie o odrobien'u skutków woinv świa 
towej i snuł plany odbudowy daw- 
nych Węgier Te ustępy pamiętników 
wywołują naturalnie zastrzeżeriia ale 
budzą równocześnie szacunek dla go- 
rącego patrjoty, 


Poza tą jedną kwestją cechuje hra 
biego na każdem polu dojrzałość i u- 
miarkowanie w sądach Zdaje on so- 
bie sprawę z niedomagań nawet ze 
śmieszności Ligi Narodów. Zaznacza 
jednak że sam fakt zbierania się pod 
jednym dachem zastępu polityków nie 
ledwie z całego świata sama możność 
dyskusji miedzy nimi ma wielka war 
tość. D. 8. 
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Dookoła literackiej nagrody Nobla 


p rzyznanie nazrody Nobla w dziale 
literatury pięknej rosyjskiemu pisarzowi 
Iwanowi Buninowi było prawdziwą nie- 
spodzianką dla całəgo Świata literackie- 
go.. dla odpowiednich czynników, pracu- 
jących nad wytworzeniem atmosfery, 
przychylnej dla konczpcji wyróżnienia 
tym razem pisarza rosyjski:2go.. dla mi- 
łośników i znawców literatury rosyjskiej. 
dla samej tej literatury, a najprawdop” 
dobniej į dla samego laureata., Odznacz» 
nie Bunina wywołało znacznie więcej 
azumu, niż odznaczenie którzgokolwiek z 
dotychczasowych  laureatćw,  przyczem 
gdzieniegdzie starano się uwydatnić rze- 
komo mający miejsco w tym wypadku 
wzgląd natury politycznsj: koła literackie 
lewicowe, radykalne, tzw, „awanzardow:* 
sympatyzujące z budownictwem kultury 
socjalistycznej w ZSSR. _— dopatrywały 
się w przyznaniu nagrody Buninowi aktu 
demonstracji Świata kapitalistycznezo * 
jego burżuazyjnej, mieszczańskiej cywili- 
zacji przeciwko Rosji Sowieckiej, która 
już oddawna wysuwa corocznie kandyda 
turę Maksyma Gorkija. Przəciwnie, əmi- 
gracja rosyjska uderzyła w ton tryumfu, 
widząc w wyborze Bunina akt afirmacji 
rosyjskiej kultury a — 1 antybolszewie 
kiej, kultury przedrewolucyjnej, „inteli 
ganckiej", której Bunin jest typowym 
przedstawicitzlem, choć i zmigrację samą 
zaskoczył właśnie ten wybór, emigranc- 
kim bowiem  kontrkandydatem Gorkija 
był od szeregu już lat Dymitr Mereżkow 
skij, czojowa postać modnego przed woj- 
ną w Rosji „bozoiskatielstwa'* (poszuki 
wania Boga) w literaturze. autor ezer3zu 
utworów, które zyskały rozgłos 3ur>pej- 
ski.. w pierwszym rzędzie słynnego — 
„Juljana Apostaty"* Z drugiej strony i 
emigracja rosyjska, choć z uczuciem 
wręcz przeciwnem temu, jakie ogarnęło 
literaturę i krytykę lewicowę — skwapli 
wia dopatruje się w wyróżnieniu Bunina 
aktu manifestacyjn:go, skierowanego prz. 
ciw Rosji Sowieckiej, a będącego uzna- 
niem dla opozycyjnego wzzlędem ZSSR, 
i tworzonej tam sztuki i kultury == sta- 
nowiska rosyjskiej literatury emigracy;- 
nej. Mniaj więcaj w ten sposób interpre- 
tuj3 zasadnicze pobudki swego odznacza- 
nia i sam Bunin, co zaznaczył w enuncja 
cji, wygłoszonej tuż po przyznaniu mu 
nagrody, W każdym razie nagrJda ta wy 
ciągnęła na światło dzi»*nne spoczywająca 
w cieniu zapomnienia lub obojętności 
twórcmóć bezprzecznie fadnego z bardzo 
wybitnych... jelnego z  najoryginalniej- 
azych (chodzi o oryginalność na tle litz- 
ratury rosyjskiej) prozaikćw ! poetów ro- 
syjskich. reprezentanta przedwojannej, tn 
telizanckiej i t» nie rewslucyjno-buntcu 
niczo-inteligenckiej (jak  Andrefjaw, Me 
reżkowskij i inni), als wielkopańskiej, 
ziemiańskiej, liberalnej z przekonać, a 
konserwatywnaj z ducha i charaktaru — 
inteligenckiej psychiki I kultury artya- 
tycznej rosyjskiej, z którą łączył się w 
Buninie wileki spokój, kult ładu i asto 
rytetu, rozmiłowanie się w klasycznych 
forrnach artystycznych... Pozatem, aodstra 
hując od osobistości laureata. trzeba zwró 
cić uwagę na inne, epokowe znatzeaf: te 
go faktu: oto poraz pierwszy ył czasu 
ufundowania nagrody Nobla przyznano ją 
pisarzowi rosyjskiemu, oddając w ten 
sposób literaturze rosyjskiej nala*ny ej 
hołi i wyrażając jej uznanie, kiósem cie 
szy się już od dawna, a któ oficjalnie 
zamanifestowano dopier» teraz. wprowa- 
dzejąc jednego z autorów rosyjskich do 
panteonu największych — tych, ktćrzy 
dostąpili najdost)jnizjszego, najwyższego 
wyróżnienia, jakiem jest nagroda Nobla, 

Literatura | krytyka lewicowa nazwa- 
ły odznaczenis Bunina „koronacją trupa“ 
Jażali „trup“ ma się odnosić d> sztuki i 
kultury „burżuazyjnej”*, której Bunin jest 


w roku 1933 


reprezentantem — to tezo rodzaju spitet 
wogóle nie zasługuje na zajmowani: się 
nim — wszak to nic innego, jak nowa 
odmiana znanej i dosyć niemłodej już 
piosenki > „zzniłaj* cywilizacji mięszczań 
skiej, „zgniłym* Zachodzis ete., ate, Wię 
cej już podstaw miałoby zastosowanie ts] 
nazwy do rosyjskiej litsratury emigracyj 
nej, której Bunin jest dziś reprezentan 
tam, a która istotnie przechodzi dziś bar 
dzo poważny kryzys, na skutek braku 
łączności z żywemi źrodiami kultury na 
rodowej, — kryzys ten jednak nie prz: 
szedł jaszcza w agonję, ani nawst w ds- 
kadencję; nazywanie natomiast „trupem“ 
Bunina byłoby nietylko dowodem zupzałt- 
nego braku prymitywnych nawet podstaw 
kulturalnej walki literackiej, ale 
i czemś  niebezpiczni3 ubosiecznem — 
Gorkij bowiem, któregoby z pewnością cl, 
kttrzy nairząsają się nad „koronacją tru 
pa“, chorali widzieć na miejscu Bunina, 
w porównaniu z tym ostatnim bynajmnizj 
nio przadstawia się jako miodzieniaszek, 
Najwięcej jeszcze szans miałoby nazywa 
nie twórczości Bunina obumarłą lub obu 
misarającą, znajduje się ona dziś istotnia 
w stanie poważnej dekadencji w porów 
naniu z tem, co napisano przadtem, na 
grodę jednak N>bla prawie zawsze przy- 
naje się autorom starszym, znajdujący! 
się u schyłku swej drozi twórczej, — o 


wyróżnieniu zaś Bunina spewnością zade 
cydowały nis ostatnia jego utwory, pisa- 
ne po rawolucji, na emigracji, ale ta Jaw 
niejsze, które wprowadziły go w roku 
1606 'urodził się w roku 1870) do Akade 
mji Rosyjskiej w Peiersburgu, które zys 
kały mu — niezupełrie trafny zr:sztą — 
przydomek „Tug?1iewa XX. wieku“... i 
które uczyniły go najznakamitszym epi- 
kiem Rosji dworćw wiejskich i wiejskiej 
inteligencji Jest bowiem Bunin bszsprzacz 
nie wysoce wartościowym poetą — prze 
jewszystki»m piewoą przyrody i świet- 
nym tłumaczem (arcydziełem jest jeg> 
przekład „Piśni o Hiawath'ie'*, poematu 
na tematy indyjskie amerykańskiego po- 
ety Longfellow'a.. najwybitniajszym nis- 
wątpliwie nowszlistą rosyjskim, autorem 
znakomitej „Wsi“ i „Pana z San Fran- 
cise! i zasługujących na uwagę — choć 
mniej już wybitnych — utworów pisa- 
nych na emigracji: „Miłość Miti“ i zamy 
kającego jego twórczość nawpółbiograficz 
n:go cyklu powieściowego pt. „Życie Ar- 
sieniewa', 

Odmienny charakter od lewicowej, ra- 
Tykalnaj, „awangardowej“ krytyki „kor 
nacji trupa“ ma „koronacja końca", któ- 
rą analizuje na jamach ukraińskieg» mie 


sięcznika „Wastnyk* — (styczeń 1934) 
znany poeta i krytyk Eugeniusz Mała- 
niuk. Tym rarem sytuacja jəst jasna: 
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„Koniec” (ów koronowany) należy odnieść 
do literatury  rogyjskiej;: ona bowiem, 
która zresztą —_ według E. Małaniuka — 
nigdy niczem wielkiem właściwie nie by 
ła, kończy się dziś zdecydowanie; przy- 
czyny i objawy tezo rzekmago końca 
analizuje właśnie w srtykule o Buninie 
z dużą swadą, z dużzm znastwem przed- 
miotu, ala z zupełnym brakiem drbrej 
woli — ukraiński «rytvk, Przytem z ar- 
tykułu jego można wysnuć jeszcze jaden 
i to całkiem nieoczekiwany wniosek: mia 
nowicie dochodzi Małaniuk do przekona- 
nia, że literatura rosyjska nic nie jest 
warta, a Bunin.. Bunin — owszam, war 
tościowy pisarz... no, ale to nie Rosjanin 
ale.. Matros.. a więc niby Ukralnisel.., 
Autor tej koncepcji zastrzega Się przed 
ukrainieowaniem Bunina, nie decyduje 
się postawić kropki n*d 4, ale tak suge- 
ruje czytelnikowi że Runin to był czło- 
wisk Południa... kochał Maforosję.. tam 
się urodził i wychował.. Północy zaś nie 
widział... miał wcale nie rosyjską psy- 
chike itd, iti, — ża nikt chyba nie ma 
wątpliwości. do czego zmierza, Otóż ta 
„południowość* Bunina może być tema- 
tem bardzo ciekawej i oryginalnej analizy 
tak samo, jak np. namiętna miłość Kry- 
mu czy Kaukazu u Puszkina i Lermon- 
towa; „ukraińskim“ zaś, małorosyjskim 
pisarzzm może być nazwany Bunin 0 
tyle tylko, o ił» Mickiewicza nazywamy 
poetą „litewskim“, choć nigdzta nie na- 
pisał Bunin nawet: „Małorosja, ojczyzm9 
moja!'* 
TEODOR PARNICKI 


| Dlaczego golujemy nasze pokarmy? 


N iebyłoby dla człowieka rzeczą 


niemożliwą żyć pokarmem neigotowa 
nym. a dowodzi tego fakt, że na nie- 
który wyspach koralowych Oceanu 
Spokojnego główną część pożywie- 
nia krajowców stanowią surowe rvby 
| orzechy kokosowe. Niższe plemiona 
zwłaszcza zgłodniali wędrowcv pusty” 
ni, jak np. australijczycy. jedzą owa- 
dy, robaki, skorupiaki i małe płazy su 
rowe, tak jak je znajdują. a widziano 
również brazyliczyków, naśladują- 
cych mrówkojada: wsadzali oni kij do 
mrowiska. pozwalając mrówkom wb” 
gać po nim do swvch ust. Zwyczaje te 
rażą europeiczyków. którzy jednakże 
nie czują wstrętu brzv jedzeniu ostry£ 
i robaczków serowvch, jeżeli do nich 
przywykli. 

Jednakże wszystkie dzikie plemio- 
na umieja gotować, co w istocie czyni 
sała ludzkość, a zwykłe określenie 
człowieka jako .zwierzecia gotułące- 
go“ nie posiada dowiedzionezgo wv- 
jatku ani w starożytności. ani w cza- 
sach nowożytnych. Ludv cywili? 
ne weszły tak dalece na droge dopo- 
magania naturze, że gotuią prawie 
wszystko, cokolwiek jedzą, zatrzymu- 
iąc tylko pierwotne zwyczaje przy je- 
dzeniu orzechów. iazgód i tnnvch pło- 
dów surowych. jako brzvjemnych dla 
smaku. Jedzenie mięsa surowego dłu- 
go uważano za oznakę niższej kultu- 


W wiedeńskiem piśmie Neue Linte 


spotykamy następułące ogłoszenie: 
„Codziennie, co godzina słyszymy. 
jak nasze zegary biją. Bim bam, bim 
bam! Człowiek godzi się z tem, jako 7 
czemś niezmiennem. ale świadomie czy 
nieświadomie budził się w nas oddawna 
pewien opór wobec tego złuchego, pa 
cudzoziemsku brzmiącego ..bim bam“. 
Otóż u Kienzlego, w mieście Schwen- 
ningen. wynaleziono sposób dostarcze* 


ry; o eurvtanach z wnętrza Grecji 
wspomina Tucvdydes, że są ..nadzwy 
czai ograniczeni w swej mowie i po- 
dobno jedzą surowe mięso". 

Ciepło, zastosowane do gotowania 
pokarmów. rozluźniaiąc komórki i 
miękcząc tkanki. przez co czvni je 
łatwiejszemi do żucia, Jest ważną po 
mocą w trawieniu i zaoszczędza 
energję, która byłaby  zmarnowana 
przy asymilacji surowego mięsa i roś- 
lin. Odrazu jednak trzeba tu zazna- 
czyć. że pokarmv roślinne i zwierzec 
podczas gotowania zachowują się 
wręcz odmiennie. 

Sprawa przyrządzania potraw z 
pokarmów zwierzęcych jest dość obo- 
iętna. Surowe mięso befsztykowe sie- 
kane, zaprawiane odpowiednio solą, 
pieprzem i t. d. uchodzi za bardzo 
pożywne. Jednak. nie można jeść su- 
rowegb mięsa ryb i ptaków. lecz po 

ugotowaniu. czy też po usmażeniu 
nic ono nie traci na swel wartości 
odżywczej, a w czasie smażenia Z 
dodatkiem wodv i tłuszczu. tworza się 
substancje o miłym zapachu i smaku. 
pobudzające apetyt i zachęcające do 
jedzenia. 

Przytoczone poniżej cvfrv naile- 
piej  zilustrują wpływ gotowania i 
smażenia na zmianę pokarmów mięs- 
nych- 

Świeża wołowina zawiera 70-88 
proc. wodv, 22.51 proc. zwiazków 
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nia ludziom niemieckich zegarów, ob- 
darzonych niemieckim głosem. Gongi 
nowych zegarów Kienzlego wybijałą 
dwie nuty: co pół godziny niemiecki 
gong wygrywa początkowe nuty pieśni 
o Horście Wesselu, a pocztamski gong 
wybija melodię dzwonów poczdamskie- 
go kościoła garnizonowego. Odtąd zega- 
ry nasze będą do nas przemawiały tyl- 
ko po niemiecku.“ 
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proteinowych, 4.52 proc. tłuszczu, 0-86 
proc. substancji wyciągowych i 1-23 
proc. pop'ołu. Ugotowana wołowina 
zawiera 5682 proc. wody. 34.13 proc. 
związków proteinowych, 750 proc- 
tłuszczu, 0.86 proc. substancji wycia 
gowych i 1.15 proc. popiołu. 

W przytoczonych cyfrach uderza 
nas przedewszvstkiem, że wołowina 
po ugotowaniu zawiera mniej wody niż 
surowa. Zależy to od kurczenia się 
włókien m'ęsnych w gorącu, pozatem 
właściwie jej wartości odżywcze nie 
uległy żadnym zmianom. 

Gotowanie, p'eczenie i t. d. odgry* 
wają bezwzględnie ważniejszą rolę 
przy pokarmach roślinnych. Z wviąt- 
k'em bowiem owoców. wszystkie pro* 
dukty roślinne są do jedzenia za twar- 
łe Tkanka roślinna mrsi hvć n'i- 
pierw spulchniona przez gotowanie, 
zanim się stanie podatna do spożvcia. 

Zboża. ów naiważniejszv nasz po- 
karm roślinny przed zmieleniem na 
makę muszą bvć wnierw nozhawione 
łuski. otaczaiąceł ziarna, Lecz i sama 
maka także ieszcze nie nadale sie na 
pokarm dla ludzi ponieważ soki trawien 
ne tylko z wielką trudnością sa w sta 
nie naruszyć Ścianv komórek. otacza- 
jących surowe ziarna krochmalu. Sy- 
tuacja zmienia się całkowicie doniero 
przy ogrzewaniu maki w wodzie: Pod 
czas gotowania potraw maącznvch 
wskutek pecznienia ziarn pękaia ścia 
ny komórek i wyzwolony w ten spo- 
sób krochmal przechodzi w stan kleiko 
wy łatwy do strawienia. Zupełnie po- 
dobny przebieg ma także gotowanie 
kartofli. 

Zupełnie ten sam cel. co gotowa- 
nie, ma także pieczenie chleba, przy 
którem osiąga się ow e nadzwyczaine 
spulchnienie. zanewniałące pieczywu 
wysoki stopień strawienia. 

B. 


Daj grosz na 
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W czasie Bożego Narodzenia radi» 


słuchacze mieli możność uczestniczenia 
w pewnem wydarzeniu. które słusznie 
można nazwać „cudem współczesnej 
techniki“. Tembardziej. że jeszcze przed 
kilku laty pomysł tego rodzaju trzebaby 
zaliczyć do nieziszczalnej fantazii. Czem 
bowiem innem wydawał się pomysł. ahv 
wszystkim ludziom w Europie i Amerv- 
ce, w Azji, Afryce i Australji. na Arktv- 
dzie i Antarktydzie, we wszystkich wo- 

góle miastach i wsiach śwłata. dać w 
dzień Bożego Narodzenia możność usty- 
szenia dzwonów  betlejemskich i cer2- 
monij religiinych które sie w tym dniu 
odbvwaią przy żłóbku Chrystusa? 

Jeszcze ubiegłego roku amerykańska 
National Broadcasting Company miata 
zamiar urządzić transmisię z Betlejem. 
ale plan ten odpad? z powodu niezwyk- 
łych trudności Od tego czasu w radio- 
fonii dużo się zmieniło Zarzucony plan 
amerykański podieła poteżna organiza- 
cia aneielska British Broadcasting Com- 
panv (B. B. C). 

W kościele Bożego Narodzenia w 
Betleiem zainstalowano mikrofon. którv 
— iak wiadomo — jest przyrzadem zm:e 
nialacym słyszalne szmery 1 tony na 
drgania elektryczne Te drzania elektrv- 
czne przesłano po drucie do centrali te- 
lefonicznej w Jerozolimie. gdzie został 
wzmocnione i za pośrednictwem snecial 
nego kabla przesłane dalei do stacji ra- 
djowej Abu Zabal w Egipcie. Stacja Abu 
Zabal, która posiada urzadzenie nozwa 
lające wysyłać fale w pewnym określo- 
nym kierunku. przesłała otrzymane z 
Jerozolimy drgrnia elektryczne wprz* 
do Boldock w Anglii. 

W Londynie przy ulicy Królowej 
Wiktorji w nowym pałacu radia angiel- 
skiego, zwanym domem Faraday'a. urzą 
dzono centralę, skad nadać miano þetta- 
jemskie uroczystości na cały świat. Mo- 
żna sobie wyobrazić z jakiem napreże- 
niem oczekiwali flegmatvezni Anglicy 
wyników kosztownei próby. 

Okazało się jednak. że solidne przy- 
gotowanie jest ewarancią powodzenia 
Otrzymane z Baldwock drgania elektry 
czne dały na głośniku w domu Faradav'a 
audycię wylątkowo czystą i piękną. Te- 
raz trzeba łą tylko rozesłać na całą sieć 
światowa stacyi radiowych. które miałv 
uroczystości betleiemskie transmitować 
dla swych słuchaczy. Anglicy wvkorzy- 
Stali wszystkie możliwości. Z Londynu 
rozesłano audycję do Ottawy w Kana- 
dzie i Nowego Jorku w Stanach Ziedno- 
czonych. do Cap Town w Południowej 
Afryce i do Bombaju w Azii. oraz do 
Sydney w Australii i Wellingtonn w No- 
wej Zelandji. Pozatem oirzymały ją pra- 
wie wszystkie stacje europejskie. 

_ Odbywało się to z niesłychaną szyb 
kością. Słuchacze radjowi w Betlejem 
otrzymywali z Dawentry głos dzwonów 
równocześnie z uczestnikami uroczysto- 
ści w kościele Bożego Narodzenia. 

Wielka trudność leżała w tem że ra- 
djo w tym dniu pokonało zupełnie czas 
na kuli ziemskiej, które. jak wiadomo —- 
zmienia się odpowiednio do położenia 
geograficznego. Uroczystości w Betle- 
jem odbywały się o godz 10-tej wieczo- 
rem według czasu miejscowego. W Środ 
kowej Europie była wówczas godzina 9 
wieczorem, w Londynie dopiero 8-ma, 
na wschodnich kręgach Ameryki i Ka- 
nady zaledwie trzecia popołudniu. W 
Bombaju zegar wskazywał w tym Sa- 
mym czasie 1.30. ə w Svdney... 6 gə- 
dzinę zrana następnego dnia. 

Aby więc radjosłuchacze tych egz3- 
tycznych krajów mogli otrzymać audv- 
cię betleiemską  mniejwięcej w czasie. 
gdy u nich zapada wieczór wigilijny, u- 
ołe==-na z Dawranty adstnev ntrwalaro 
w poszczególnych rozgłośniach na płv- 
cie gramofonowej lub na taśmie film" 
dźwiękowego — i dopiero w odpowied- 
niej porze reprodukowano tę audycję 
słuchaczom. 

Ta naprawdę w Światowei skali po- 
myślana audycja dała chrześciiańskiemu 
Światu niesłychanie dużo zadowolenia. 
Gdv się pomyśli. że jeszcze niedawna. 
aby móc usłyszeć głos dzwonów betle- 
jemskich trzeba było odbywać daleką 
pielgrzymkę do Ziemi Św. — zadowole- 
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nie to stanie się zupełnie zrozumiałe. — 
T ieszcze jedno. że właśnie dzięki rad:o 
cały świat chrześcijański mógł uczestni- 
czyć w uroczystościach przy  żłóbku 
Chrystusa I mógł mieć u siebie w doma 
cząstke tego uroczystego nastroju, któ- 
ry tam panuje. 
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ejemskiej w radjo 


Następnego dnia. tj. 25 grudnia radio 
angielskie zorganizowało audycję. która 
w całvm blasku pokazała światową po- 
tege imperium brytyjskiego. bedąc rów- 
nocześnie wielką manifestacią brytvj- 
skiej wspólnoty i solidarności. Radjo an- 
gielskie transmitowało bowiem mowę 
króla Jerzego do wszystkich krajów. 


Str. V. (11) 


które znaidują się pod panowaniem an- 
glików, odbierając nawzajem od nich 
pozdrowienia. Nie było zakątka ziemi, 
na którym nie możnaby były słyszeć 
słów króla Jerzego. Po przemówieniu 
królu odezwała się Południowa Afryka, 
Kanada. Irlandia, Nowa Zelandja. Ai- 
stralja. Indje . wiele innych krajów i do- 
miniów brytviskiego imperjum. Było to 
| plastyczne słuchowisko o wielkości i po- 
l tędze Anglii. 
F. P. 


r pór" się, że trudno dopatrzeć się 

jakiegoś związku między stanəm pogody, 
migdałkami. a wyrostkiem rJbaczkowym, 
którez3 ostr3 zapalenie t, zw. „appandici- 
tis“ wymaga niejednokrotnie natychmia- 
stowego zabiegu operacyjnego, celem ura 
towania życia pacjenta. 

Tymczasem ləkarze 2d dłuższago ju? 
czasu poświęcają duż» uwagi tym zagad- 
nieniom, dochodząc do bardzo interesu. 
jących wniosków. 

W szczególności dr, A. Hagentorn, kie- 
rownik kliniki chirurgicznej na Uniwer. 
sytecie w Kownie wysunął na podstawia 
długoletniej obserwacji teorję, iż wypadki 
osiraj „appendicitis'* (nazywanazj u nas 
popularnie, a niezupełnie trafnie zapa. 
leniem ślepej kiszki) wykazują okresy 
większego lub mniejszego nasilenia, "ależ- 


nią »d warunków atmosferycznych. 


Stan atmosfzry ma niewątpliwie duży 
wpływ na całs życie organiczne. Doty- 
czy to zarówno wszystkich tkanek nasz2- 
go ciała, jak i znajdujących się w naszym 
organiźmie bakteryj chorobotwórczych. 
Zdaniem dr. Hagentorna, niema poprostu 
choroby, któraby nie była w pewnym stop 
niu załzżną od zmian atmosferysznych. 
Oczywiście, — musi zaistniać równoczaś- 
nie szereg innych czynników, osłabiają- 
cych odporność >rganizmu i sprzyjających 
wybuchowi choroby, W danym wypadku 
takim. bardzo ważnym czynnikiem jest 


robaczkowym 


niehygjeniczne i nieracjonalne odżywianie 
się, A więc „przejelzenta się'*  podczaa 
świąt, czy uczt, picie zimnego piwa, po. 
siłanie się w podróży na stacjach itp, 

Normalnie jeinak tezo rodzaju błęiy 
dietetyczne nie pociągają za sobą groźniaj 
szych następstw.. Otóż dr. Hagentorn za 
obserwował w ciągu swəj praktyki „iż 
»stre napady appendicitis zdarzają eię 
najczęściej na wiosnę i w jesieni. w okra. 
sie gwałtownych burz i nagłych skoków 
temperatury, 

Jest to objaw bardzo charaktzrystycz. 
ny, stwierizony w całym szeregu wypad 
ków: bywają miesiące, w których nie no. 
towan> ani jzdnego wypadku, — w in 
nych znów okresach czasu zdarzało się 
stale po kilka wypadków dziannie. 

e å e 

Do podobnych wniosków doszedł też 
marły niedawno chirurg wiedeński prv 
Fóderl, zwracając  uwazę, że najwięcej 
wypadków appendicitis notowano w dnis 
burzliwe. Równocześni3 zaobserwował on 
częsta wypadki taj choroby w dnie p> 
niedziałkowe. co niewątpliwie stol w 
związku z obfitszemi libacjami niedziel- 
nemi. 

e s e 

Słynny Iskarz szwajcarski dr. Sahli 
określił niegdyś appzdicitie jako „angi- 
nę wyrostka robaczkowego“, W określeniu 
tem, na pozór zupełnie dowolnem, jest 
dużo słuszności. Przedewszystkiem wiado 
mą jest rzeczą, że angina (ostr: zapalznie 
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migdałków) wykazuje również dużą za- 
leżność '»d zmian atmosferycznych, Ale 
paralela idzie w tym wypadku znacznta 
dalaj, Na padstawie anatomicznej buda. 
wy obu tych organów nasuwa się przy. 
puszczenią, że jelnem z ich zadań jest 
pochjanianie wszelkich chorobotwórczych 
bakteryj, jakie dostać się mogą do orga- 
nizmu. Wynikałoby z tego, że w wyrostka 
robaczkowym mieści się pewnazgo rodzaju 
„magazyn“ tych chorobotwórczych bakte- 
ryj, które czakają tylko na pomyślne wā- 
runki i sposobność. by rozpoczać swe niez- 
czące dzieło. Toczy się tam cicha, nisu- 
stanna walka, — w którzj organizm ulega 
z chwilą, gdy albo odporność jego się 
zmniejszy, albo też zarazk? chorobotwórcze 
zdołają rozwinąć energiczniejszą działal. 
ność, 

I tutaj wchodzą w rachubę owe wypa:ł« 
ki, powyżaj przytoczone: niehygjeniczne 
odżywianie się, jakieś gruba błędy djsteu 
tyczne, — i wreszcie wpływy atm sfery 
ne. Czaszm jedna z tych okoliczności wy= 
starcza, by „przebrała się miarka“. Przy- 
chodzi ostry atak appendicitis, tem zroź. 
niejszy, że zarówno w samym wyrostku r3 
baczkowym jak i w ślepej kiszc3 znajduje 
się zawsze odpowiednie podłoże, sprzyjają 
ce szybkiemu i gwałtownemu rozwinięciu 
się infekcji. 


Dlatego ostrożnia z jedzeniam, — zwis. 
szcza w okresta burz wiosennych i jesion. 
nych.! (r) 


Anning Bell 


W Robercie Anninz Bellu straciła 
Anglia jednego ze swych najwvbitniej 
szych plastyków. Mówię plastyków, 
gdyż uprawiał on nie jedną sztukę, a'e 
kilka Szerokim kołom publiczności 
jest znany przedewszystkiem jako 
twórca witraży i mozaik, Najwspanial 
szą z tych drugich jest t. zw. tym- 
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Przeprowadzenie statystyki mał- 
żeństw muzułmańskich w E. cie natra- 
fiało do niedawna na niepokonane trud 
ności. Wszelkie wysłiki biura statystycz- 
nego, prowadzone przez władze anziel- 
skie, rozbijały się o średniowieczna po- 
stawę czcicieli proroka. którzy mówili 
sobie: Co białym ludziom i niewiernym 
w dodatku, do naszego życia rodzinne- 
go? Wytrwałość Anglików zwyciężyła 
dopiero w r. 1933. I tym razem robiono 
dużo trudności. Pół roku trwały pertrak- 
tacje z t. zw. Mazaunami t. j. urzędnika- 
mi, którzy dają śluby i prowadzą księ- 
gi. Ostatecznie jednak ustąpili i zdołano 
zestawić cyfry dla całego kraju. 

Koran zezwala wyznawcy proroka 
mieć cztery żony, ale polizamia — znie- 
siona przez postępowego Kemala Paszę 
w Turcji — zanika w Egipcie z przyczyn 
gospodarczej natury, a proces ten pos'i- 
nął się ogromnie naprzód w czasie kry- 
zysu. Natomiast bardzo częste są roz- 
wody. Wynoszą one ni mniej. ni więcej. 
niż połowę cyfry małżeństw, z czewo 
połowa zaszła w przeciągu cztereci 


panum nad głównem wejściem do ka- 
tedry katolickiej w Londynie Artysta 
przedstawił tu Matke Boską i św. Jó- 
zefa stojących po obu stronach siedzą 
cego na tronie Chrystusa. po bokach 
zaś klęczących św. Piotra i św. Edwar 
da Wyznawcę Kompozycja odznacza 
się wielką prostotą i jest wybornie 
dostosowana do tła, które stanowi 


Ciekawostki że świała 
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Częściej żąda rozwodu ko- 
bieta, niż mężczyzna. W r. 1932 mał- 
żeństw zawarto 21.8 na tysiąc muzuł- 
mańskich mieszkańców — ma to być 
cyfra bardzo wysoka. 


—— 
STARE PANNY I KOTY 


W Gałaczu w Rumunii mieszka!v 
słostry Kemenitz, dwie panny po pięć- 
dziesiątce. Sąsiedzi ich zwrócili się do 
policji ze skargą, że nie mogą wytrz” 
mać z powodu kotów. trzymanych przez 
nie w pokojach. Dniem i nocą słychać 
było miauczenie. prócz tego zaś miłe 
zwierzątka rozwłóczyły wciąż po gan- 
kach i kurytarzach surowe mięso. któ 
rem je karmiono. Policia początkowo 
szanowała mieszkanie panien Kemenitz. 
uznaiąc zasade ..Wolnoć Tomku w swo- 
im domku“. Ostatecznie jednak postan- 
wiła rzecz zbadać i mimo protestów g^ 
<nodvfń weszła do kociego raiu. stwier- 
dzajac. że udziela on schronienia ni 
mniej ni wiecei. tylko stu pięćdziesięciu 
egzemplarzom ołci obojga. 
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mur katedry, Wszystkfe postacie są 
smukłe i nieco stylizowane. 

Bel] malował jednak z równem po 
wodzeniem. Jego jedyny obraz olejny, 
treści również religijnej bo przedsta- 
wiający Najświętszą Pannę w domu 
Elżbiety, wisi w Tate Gallery (t, j. w 
przeznaczonej wyłącznie na dzieła 
sztuki angielskiej części Galerji Naro- 
dowej). Więcej jest jego akwarel W 
r. 1922 urządzono w Londynie t. zw. 
bezimienna wystawę, Szło o to. aby 
zapobiec terrorowi nazwisk i umożli- 
wić ocenę obrazów bez żadnych uprze 
dzeń prestiżowych Powszechną uwa- 
gẹ zwracała akwarela. przedstawiając 
most w Valentre u. Cahors we Fran- 
cji. Ogólnie przypuszczano że jest to 
dzieło najsławniejszego wówczas an- 
gielskiego malarza Sir Johna Sargen* 
ta. Zgodnie z regulaminem wystawy 
na tydzień przed jej zamknieciem u- 
mieszczono na obrazach kartki z na- 
zwiskami malarzy. Okazał» się, że 
twórcą był Anning Bell 

Działał on również jako rysownik 
i ilustrator książek. Prześliczne są je- 
go rvsunki do „Burzy“ Szekspira, któ- 
rej wydanie ozdobił również orna- 
mentami, upiększającemi każdą stro- 


nę. 

| “inniy Bell studjował sztukę we 
| Francji. przedewszystkiem pod kiero- 
wnictwem Aimóć'go Morot i stale u- 
trzymywał kontakt z tamtejszymi ar- 
tystami Pozostawał do końca życia 
pod wpływem artvstów francuskich 


działających około połowy XIX w., 
zwłaszcza Hipolita Flandin. 
AR 
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Biblja z przed szesnasłu wieków 


Drugą najstarszą Biblią świata jest | teza. że zabrali go z sobą na górę Synaj 


G..:, doniosły, że dla Brytyjskie- 


go Muzeum zakupiono od rządu sowiec- 
kiego słynny Codex Synalticus, jedną 
z dwóch najstarszych Biblijj Warto do- 
dać, że połowę ceny, t. j. 50.000 funtów 
sterlingów (ok. 17/2 miljona zł.) płaci 
rząd W. Brytanii, drugą połowę maią 
pokryć składki. Sowiety nie otrzymują 
gotówki lecz kredyt towarowy, więc 
interes, jaki zrobili Anglicy, jest wcaie 
dobry, jeżeli zważymy. że za jeden re- 
nesansowy obraz włoski płacono więk- 
sze sumy. 

Codex Synalticus nazywa się tak, po- 
nieważ znalazł go w klasztorze św. Ka- 
tarzyny na górze Synaj słynny uczt- 
ny Konstanty Tischendorf. Stało się to 
mniej więcej 100 lat temu. Tischendorf 
trzykrotnie podróżował do klasztoru, za- 
nim pozwolono mu skarb rękopiśmienny 
zabrać i złożyć w bibljotece carów ro- 
syjskich. 

Dokładny czas powstania rękopisu 
jest przedmiotem sporu między uczony- 
mł. Niektórzy oświadczają się za wie- 
kiem III, ale podział tekstu wedle t. zw. 
kanonów Euzebiusza, który dzałał w 
pierwszej ćwierci IV w., przemawia za 
datą późniejszą 1 najprawdopodobniej 
należy ustalić ją ok. r. 340. 

Biblię przepisywało trzech ludzi, 
czwarty robił poprawki i dodawał obja- 
śnienia. Charakter pisma, w szczególn?- 
śg kształt litery omega, przemawia za 
Egiptem. gdyż jest zupełnie podobny do 
charakteru tamtejszych papirusów III : 


IV w., zgadza się też co do ortograrji 
Ponieważ jednak brak nam materjału 


rękopiśmiennego z innych krajów, nie- 
wiele stąd można wywnioskować. Może 


wówczas na całym Świecie pisano 
mniej więcej jednakowo? 


Codex Vaticanus. 
prawdopodobną, że wyszedł on z tego 
samego klasztornego skryptorium, może 
nawet z pod ręki jednego z trzech kali- 
grafów, których praca złożyła się na 
Codex Sinaiticus. Tego zdanła był Ti- 
schendorf, ale są drobne różnice i rączej 
należy mówić tylko o wspólnej szkole. 
Zresztą i tekst nie jest całkiem iden- 
tyczny, o czem niżej. 

Jakie manuskrypty te przechodziły 
koleje, trudno ustalić, Wiadomo, że ok. 
r. 340 św. Atanazy posłał cesarzowi 
Konstansowi jakieś teksty Pisma Św 
do Konstantynopola. Aby Codex Sinaltl- 
cus należał do nich, trudno sądzić, gdyż 
byłby został w stolicy państwa Wschod- 
nio - rzymskiego. Tymczasem mamy pe- 
wność. że znajdował się on w V lub VI 


| w. w Cezarei. Zapewne trainą jest hipo- 


| 
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Małżeństwo z 


z jest, choćby ze starszych po- 
wieści angielskich, szkocka miejsco- 
wość Gretna Green, w którei kowal ma 
dzięki jakiejś zapomnianej ustawie czy 
dzięki tradycji prawo dawania ślubów 
bez zapowiedzi i indultu. Tam to nieg 
dyś uciekały pary, które nie mogły do- 
stać zezwolenia rodziców, a każdocze- 
sny właściciel kuźni ciągnął pokaźne do- 
chody ze swoich duchownych funkcvj. 
Później małżeństwa w Gretna Green 
wyszły z mody, ale brytyjskie przyw:ą 
zanie do tradycji odniosło tryumi w pro- 


cesie, jaki skończył się niedawno w 
Edynburgu. 
Skarżyła Fstella Helena Marshall 


Gregory z Edynburga Williama Gaulta 


DUNIN 


Mae West, kobieta, o ‘$ 
ktróej dzis mówi cały ŚW 
światek filmowy z pewną HR 
zazdrością ukrytą, a z nie Ę 
ukrywanem  zgorszeniem 

Śpiewaczka, tancerka 
aktorka, pogromczyni dzi 
kich zwierząt, miała 
Mae West odwagę prze 
ciwstawić się modzie 
„wampów* i kuracyj od: 
tłuszczających. Jest natu: 
ralną, prostą, nieraz aż dc 
grubiaństwa. Po olbrzy” 
miem powodzeniu w fil 
mie „Lady Lou" występu: 
je obecnie we filmie „Nic 
jestem aniołem“, z które- 
go zamieszczamy powyż: 
sze zdjęcie. 


KITY 


Jest rzeczą bardzo | 


uchodźcy z tego miasta, gdyż w r. 638 
zostało ono zdobyte przez Arabów. 

Warto zauważyć. iż Codex Vaticanus 
zapewne również był przez jakiś czas 
przechowyw ny w Cezareł. 

Naogół Biblja Synajska ma tekst 
bliższy tekstowi Watykańskiej, niż trze- 
ciemu staremu, ale już nieco późniejsze- 
mu rękopisowi, zwanemu Codex Alexan- 
drinus, a będącemu oddawna własnością 
British Museum. Lecz są i wypadki od- 
mienne. Najważniejszy z nich zapewne 
jest fakt że w Codex Sinaiticus mamy 
w Ewangelji św Łukasza wersety o 
krwawym pocie. którym spłynął Pan 
Jezus w ogrojcu oliwnym, ił o aniele 
który zjawił się, aby Pana Jezusa po- 
krzepić. Miejsca tego niema ani w CoO- 
dex Vaticanus, ani w Codex Alexandri- 
cus. Jeden z uczonych angielskich wy- 


Grali Green 


z Airdrie. We wrześniu r. 1931 udali sie 
oni do Gretna Green i wzięli ślub wedle 
Po- 


obowiązującego tam ceremonjału. 


stąpił z wnioskiem, aby Muzeum Bry« 
tyjskie wystawiło słynną ksiege, otwar- 
tą właśnie na tej stronie. Zresztą ze 
względu na wielką wartość i wynikającą 
stąd konieczność ścisłego nadzoru. Co* 
dex Sinaiticus będzie można oglądać 
tylko w jeden z dni tygodnia. mianowi- 
cie w środę lub w czwartek. Na razie 
jednak nie zastosowano tych ograniczeń 
Księga pojawiła się na gablotce po raz 
pierwszy 27 grudnia 1 codziennie ozią- 
dają ją tłumy ludzi. Obok leżą Codex 
Alexandricus (w. V) : inne stare rękopi- 
sy Pisma św., greckie i hebrajskie. Koło 
gablotki umieszczono puszkę na skład 
ki. W przeciągu 4 dni miało oglądać no- 
wy nabytek Muzeum ok. 20 tysięcy lu- 
dzi. Zbiórka do puszki na pokrycie ceny 
kupna daje stosunkowo niskie rezultaty 
(najwyżej 60 funtów dziennie), ale za- 
możnieisi nadsyłają czekł na pokaźniej- 
sze sumy, nawet po kilkaset funtów. 
A. E. 


— = 


| remonię uważali jedynie za zaręczyny, 
Miss Estella, że umówili się tylko. iż ro- 
zejdą się po ślubie i zamieszkają wspól- 
nie aż po roku. Mr. Gault energicznie te- 
mu zaprzeczył, zwracając uwagę, 2e 


Ceremonja ślubna w Gretna DEN Nowożeńcy kładą ręce na bibliji, umieszczonej 
na kowadle, wymawia'ąc sakramentalne „tak“. 


dali sobie ręce ponad kowadłem. kowal 
zapytał ich czy chcą być mężem i żoną. 
odpowiedzieli twierdząco, wymienili a- 
brączki, wreszcie podpisali dokument. 
Uczyniło to również dwóch świadków 
a także właściciel kuźni, który w tym 
wypadku figuruje jako „kaptan“. 
Oboje zeznali zgodnie, że z sobą nie 
żyli. Lecz p. Gault twierdził, że całą ce- 


| późniejszy ich stosunek nie da się pogo- 
dzić z pojęciem małżeństwa. 

Lord Pitman, wysoki dostojnik są- 
du szkockiego. przychylił się do wyw- 
dów panny Estelli, uznając ją za panią 
Gault i stwierdzając ważność małżeń- 
stwa, zawartego w kuźni w Gretna 
Green. 

—— 


„Eskadra aier w Hollywood 


Filmy lotnicze cieszą się od jakie- 
goś czasu ogrómnem powodzeniem. 
Niewątpliwie największą ich atrakcją 
są katastrofy w powietrzu. -— których 
„zmontowanie” i sfilmowanie nie jest 
zgoła rzeczą łatwą ani bezpieczną. 

W Hollywood istnieie do tego celu 
specjalna „eskadra śmierci“. w skład 
której wchodzą najodważniejsi i naj: 
lepsi piloci powietrzni. Początkowo 
eskadra ta liczyła 33 członków. — o- 
becnie zostało ich zaledwie kilku, — 
Reszta ustąpiła. częściowo skutkiem 
okaleczeń odniesionych podczas 
swych karkołomnych produkcyj, 
częściowo zaś dlatego, Że poprostu 
nerwy ich odmówiły im posłuszeń* 
stwa. 

Z pośród tych, którzy zostali wyróż 
nia się Dick Grace, mężczvzna niepo- 
kaźny. szczupły, ważący zaledwie 
59 kg. Ma on na swem ciele ślady 
niemniej jak 24 ran. odniesionych 
skutkiem wypadków samolotowych. 


| Specjalnością jego jest spadanie ze 


samolotem z pewnej wysokości. Nie 
robi do tego żadnych specialnych 
przygotowań: ubrany w skórzany 


kostjum lotnicz į okulary, wsiada po: 
prostu do samolotu i startuje, — poin" 
formowany poprzednio przez reżyse- 
ra. w którym miejscu nastąpić ma 
„wypadek ć ... 

Jedno tylko zastrzeżenie: Dick 
Grace urządza swe produkcje tylko 
między 11 a 12 w południe. którą to 
porę uważa za najodpowiedniejszą dla 
swych produkcyj. 

Za karkołomne swe sztuczki otrzy 
muje Grace honoratjnm stosunkowo 
znaczne: 2500 dolarów za każda ..ka- 
tastrofę* w powietrzu, — oraz 200 
dolarów za każdą godzinę pracy 


== 


SA. 


DAJ GROSZ NA LOPP 


N=. 15 


„KURJER' z dnia 15 stycznia 1934 


DZIAŁ ROZRYWKOWY 


Arytmo-logogryf 


Jasło). 


(UŁ M. Waksmundzka, 


'W rzędach poziomych należy wpisać 
14 wyrazów wejług podanego znaczenia. 
Dwa rzędy Środkowe pionowe — ozytanś 
kólejno poziomo — dadzą rozwiązanie. 

1) Jsleń, 2) „Gałgan”, 3) Przyrwąd th 
robót kobiecych. 4) Gesty las 5) Składnik 
mlaka, 6) „Otwór", 7) Rodzaj wernikeń. 
8) Miasto mad Dunajem. 9) Miasto w 
środk, Małypolseż. 10) „Przepowiednia“. 
11) Rodzaj opakowania, 12) Dawne sbrzę. 
dy pozańskie (w noc 8w Jana), 13) Funk 
cjonarjusza kolej. 14) „Ochroną“, 


m © 
Z cyklu: „Szarady-bajki 
(Ułożył „John Ly") 
16, MYSIA RADA. 


Przyszła do króla Lua deputacija 
od paddanych.. Wiódł ją drugi! 
— Pani! (rzecz:) Desperacja! 
Spójrz na ńnędzarzy szereg długi! 
(Król się skrzywił i szepnął; „Nakadzić 
tu każcie!') 
— (o żyj:, » biedy dziesięć-jedenaście, 
czy noc jest głucha, czy tlwa.trzeocie 
świeci. , 
Krwawe Izy szeńć-raz nad niedalą dzńzci, 
co ledwo żywe... 
ósme.dziewiąte twoje dobrotliwe 
zwróć na nas i ośm.dwa przed zgubą! 
Bv tak jak kogo ze wszech stron vbława 
ośm.siedem-dziewięć, że żadną rachubą 
ani forteləm ujść jej nio ma prawa: 
tak j w nas z wsz2ch stron Nędza i Śmierć 
mierzą... 
Niedobrze, panie, w szóstym-piątym 
zwierząt! 
Król na to: — Trzy.raz poddanych 
swych zdrowie... 
Ale to.. kryzys... to... kryzys, panowie! 
Osobiście dzłewięć-raz, 
na co tylko stać jest nas. 
Ale tọ widać nie wystarcza... 
Więc niech się czwór.pięć nasza Rada 
gospodarcza! 
Zeszła się Rada z projektów balastom — 
były ich istne szósta-jedenaste. 


Lecz zwyciężył prajzkt mysi: 

„Czekać, aż kryzys sam Się... 
przzkryzysi!' 

(Tym z deputacji biedaczyskom 

przesłyszało się, że.. „wszystkor), 


17, PCHŁA NA OLIMPIADZIE 


Jechała pchła na Olimpjadę, 

(Ca wspak drugi ją gdzieindziaj 

urządzały zwierzęta...) 

— Dziwi się — widzę — asindziej 

(rzzcze trzy osła), sześć co ja tam jadę? 

Gdy moz jechaś cielęta, 

czy ja mam sisldzieć trzy.eztery? 

ze zatęchłego nie wyleść kąta? 

Spójrz. jaka ciała mego ósma-Npiąta! 

— Mam dla nizj podziw szczery, 

zwłaszcza, gdy zdala jest od mojej skóry... 

~- Mam siódme.pierwsze sząńsz, 

jak może zwierz mało który, 

uzyskać wielkie awanóe 

w skoku i — nowy postawić rekorj.., 

Tak — światu całeron naprzakór 

muszę pokaząć, że nietvlk» wielcy sami, 

ale także czwarci-ósmi 

nie są leniwi — i enuśni.. 

— Ja się ni: bardzo zajmuję sportami 

(z wyjątkiem bridge i pokier i dziewtęć. 
wspak włóry!) 

ala zazdroszczę pani jej brawury 

1 entuzjazmu... 

— Żadna mię przesżk>da 
ni dziewięćsczwarta nie zmron w zapala, 
lecz raczej odwagi doda... 

Ja się bvnajmniej nie chwale. 
I żrobiła pchła światu I sobie 
przyjemnoś;, 
ustanawiając rzkord zzoła nowy: 
skoku.. w ciemnośś, 
by cała zajaśniała w blasku 
wszychświatowym. 
* z v 


Igraszki „wielorybie” 
(Ułożyła „Arja“.) 


iWe dwie spółgłoski zamkniety wia. 
leryb —- 
bardzo do małżeństwa 
skory., 
2. Gdy sJbie całum zajada wieloryb: 

straszą-ć mityczn3 jakieś dziewostwory, 
stwory.. 

3. Doktorski tytuł kiedy ma wielaryb, 
to do ścinania drzew w sam raż jest 
skory.. 


coś dziś nia 


* a 
e 


„Zagadkowe* zwierzę 
(Ułożył Mir-skf) 
Zwierz to wspaniały, dzisiaj juź rzadki, 
patrz jakie stroi figle, zagadki: 
1) Kiedy pojawi się beg ogna, 
w klsjnoty takie stroi się __ ona. 
2) Gdy za niem inny, mały Zwierz staniz, 
uszy ci spuchną z tego, mój panie! 
3) Gdy zaś destojnik węgierski z3 niem, 
stanie się głowy strojnem przybraniem, 
4) Gdy przed nim miarę pswną umieścim. 
masz imię, — męskie, lecz nie niawiaści:, 
5) A jeśli zwierzę to ktoś posiada, 
trudny examin zdać mu wypada. 
$ 


Kaleka 


(Humoreska z angielskiego) 


Mr. Fox, chluba amerykańskiej pales | swego uþranią. — Trzy miesiące przele- 
try, a postrach swych przeciwników na i żałam w szpitalu... przedwczoraj dopiero 


sali sądowej załatwił jeszcza szybko pięć 
rozmów telefonicznych, podyktował odpo 
wiedź na skargę i przejrzał skargę apela 
cyjną, ułożoną przez jsdnezo z jego sid 
miu koncypientów. 

Następnie wstał od biurka, by udać 
się ną konferencję z wierzycielami Stan- 
dari.—pnzu—Corporatisn. 

Jeszcze kilka catatnich dyspozycyj rzu 
conych na odchodnem — i mr. Fox wy 
szedł ze ewej kancelarji. 

Na schodach natknął się na jakiegoś 
młodego człowieka, dość licho ubranego. 

— Proszę pana., — wyjąkał ów mło- 
dzianizc pokornie i nisśmiało, 

Mr. Fox chciał go wyminąć, — ale 
młodzieniec nie ustępował: 

— Proszę.. bardzo proszę... choć parę 
centów... jestem głodny, — mówił błagal 
nym tonem. 

— Wstydź się pan! — ofuknął go mr, 
Fox marszcząc brwi, Taki młody, 
zdrowy człowigk! Czemu się pan nie zabie 
rze do jakiej pracy? 

— A któż mnie przyjmie? -—_ odparł 
młodzieniec, wskazując zZz rozpaczą na 
zwianiarv żałośnie pusty prawy rękaw 


mnie wypuścili. 

Wzdrygnął się cały, widocznie 
wspomnienie tzgo. co przecierpiał: 

— Rolls Royc3 tak mnie urządził, — 
dodał. 

— (o pan mówi? —. Mr. Fox podszedł 
nico bliżej, -~ Prawdziwy, autentyczny 
Rolls Royce? A zanotował pan sobie choć 
numer samochody? Wie pan, d> kogo 
wóz należy? 

— Owszem. Właścicielką, auta jest nie 
jaka miss Bzssie Swest. Sama wóz pro- 
wadziła, 

~~ Miss Bessie Sweet? ~ Mr. Fox na 
stawił uszu. — Córka prezydenta Towa- 
rzystwa dla produkcji kleju, sztuczn=go 
masła i sucharów? 

— Właśnie, — przytaknął z żałosnem 
westchnieniem. — Te damy należące do 
wyższych dziesięciu tysięcy mizwają cza- 
sem takie warjackie fantazje Miss Bessi: 
jechała nie po przepisowej stronie ulicy, nie 


na 


dając sygnałów, Cheąc wyminąć jadące z 


przeciwnej strony auto. wjechała całym 
pędem na chodnik. No i tak mn:> wrza- 
dziła, — dodal, spusrczając smutno 4'owę 

— Ależ to zupełnie jaskrawy “ooti t 
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Rozwiązania z dopiskiem „Dział roz. 
rywkowy* należy nadsyłać najdalej do 
środy, dnia 24 stycznia br. 

Za trafne rozwiązanie wszystkich 72- 
dań przeznaczamy jako nagrodę do rczlJ. 
sowania interesującą powieść. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 


Eliminałka: Dola, masy, mile, plag, 
pora, pola, kala ula = „Dosiego roku!‘ 
— Klucz: „plamy“. 

Figielsk zimowy: Miazrnat, mezanin, 
Mezzofanti. miazga, miasteczko, mniszka, 
muzułmanin, mizlizna, mizantrop, Zimna 
Woda, 

Przestawianki: 1) Pańskie oko konia 
tuczy. 2) Jaki pan, taki kram. 3) Na zls- 
dzieju czapka góre. 

Logogryf: Hołd, Efez, nogi, 


POLSKA. i 
się nakręcanie filmu „Pieśniarz War- 
szawy'. w którym główną role tytu- 
łową gra Bodo. Obok niego: Biegań- 
ski, Gorczyńska i Gilewska Film po* 
godny. pełen humori. Piosenka Śpiewa 
na przez Bodo: „zrób to tak“ stanie 
się naimodnieiszym przebo'em sezoni. 

— W ciagu roku 1933 zrealizowano 
ogółem 17 filmów polskich, cn stanowi 
rekord w swoim rodzaju. Wszvstkie 
niemal filrmy stały na wcale wysokim 
poziomie. ciesząc się dużą sympatią 
publiczności. Pocieszającym objawem 
jest fakt. iż flmty polskie pomału po- 
jawiają się i na rynkach zagranicz” 
nych: w ubiegłym roku odbyło się nie 
mniej jak 36 premier polskich filmów 
w europejskich stolicach (w Paryżu, 
Brukseli, Berlinie), — a nawet i w 
Nowym Jorku. 

— Ostatnio wyświetlane u nas fil- 
my „Wyrok życia: 1 „Prokurator 
Alicja Horn wypadły zupełnie dobrze. 
Prawdziwą  rewelacią by? wystep 
ROYA, grającego rolę Wink- 
era. 

AMERYKA. W nakręcanym obec- 
nie filmie „After to night“ figuruje 
autentyczna karoca, w której zginął 
arcyksiąże Ferdynand podczas pa- 
miętnego zamachu w Serajewie. 

— Sześć wielkich firm kinemato* 
graficznych odmówiło  przvięcia no- 
wego kodeksu pracy prez. Roosevelta: 

-- Nakręca się ponownie ..Zmart- 
wychwstanie" Tołstoja jako dźwieko- 
wiec, z Anną Sten w głównej roli. 
= — Clark Gable i Mirna Loy są 
bohaterami filmu „Men in white“, 
osnutego na tle życia szpitalnego. 

— Wytwórnie amrervkańskie nie 
mogą użalać się na kiepskie interesy w 
Europie, gdzie zarobki ich są wyższe 
niż w Ameryce. Itak Metro - Gold 
wyn - Meier wykazuje dochód 800 
tysięcy dolarów w Ameryce. podczas 
gdy w tym samym okresie czasu z 
Furopy wpłyneło jej milion nolarów! 
Tak samo i „Fox* wykazuje większe 
dochody z Europy niż z Ameryki. 


-— Jak wiadomo, głośna artystka fil- 


1. 


rumak, 


tychczas w tej sprawie? 

— A cóż może zrobić taki biedny ka- 
leka? Chciałem prosić miss Bessie o jakęś 
drobną zapomogę. Al? nie wpuścili mnie 
nawet do j:j pałacu... lokaje odpędzili 
mnie od bramy, 

— No tak... ale nie trać pan otuchy, 
mój przyjacielu, „— oświadczył mr, Fox 
— Zdecydowałem się ująć pańską sprawę 
w moje ręce.. zupełnie bezinteresownin. 
J.stem bowiam adwokatem... i to jednym 
z najwybitniejszych w całych Stanąch.. 
Zreszta, mniejsza o to... Musi mi pan tyl 
ko podpisąć pełnomocnictwo procesowe, 
reszta już do mnie należy, Ale tu na 
schodach tez> nie załatwimy. Proszę. pn 
zwól pan na chwilę do mojej kanczlarji. 

Poprowadził go troskliwie do swzgo ga 
binetu. posadził na wygodnym fotelu, p9? 
traktował dobrem cygarem i kieliszkiem 
ginu, 

— Tak. bardzo proszę... jeszcze tylko 
kilka dodatkowych intormacyj. 

Porzbił krótkie notatki i podsunął mu 
formularz pełnomocnictwa. Młody czło- 
wiek z pewnym wysiłkiem podpisał się 
lewn reka, 

— Jasi pen dla mnie dobry. — zau- 


ważył z panem wzruszzniem. — Qaram | 


nic jestem panu wdzięczny. Może uda mi 


astry, k6zyk, Izyda, chleb, Suez, Eryk, 
Nora = Henryk Ibsen — Dzika kaczka, 
e e 
* 
Rozwiązania nadesłali. 


ze Lwowa pp. Ant. Dworski, Irta, M. 
Anzialczykowska, Eug, Boczarska, Wł. G. 
Helena Kowalska, „Arja“, inż, J. W., Z> 
fja Fr, M. Chmielowska, „Halina, Euz. 
Dworski. 

z poza Lwowa pp. Fr. Biesiadecki 
(Danilcze), Hel Mokrzycka (Drohobycz), 
„Olga“ (Jarosław) M. Kański (Kraków, 
K. Jurkiewicz (Śniatyn), Cz. Murczyński 
(Kraków). „Trzynastka“ (Warszawa), P. 
Kaniak (Tarnopol), 

Nagrodę uzyskała p. M. Chmislowska 
wa Lwowie. Książka jest do podjęcia w 
naszym Kantorze. 

—— 


Kulis filmu 


W Warszawie kończy | mowa, Anny Ondra, poślubiła niedawno 


słynnego bJksera niemieckieg» Schmellin. 
ga. Obecnie dochodzą z Barlina wiadomo» 
ści, że małżonkowi: postanowili wziąć rozm 
wód, Ona bowiem nie chce, by maż jej 
nadał występował na ringach, Schmelling 
zaś zabrania żonie dalszej pracy filmowej, 
W tych warunkach trudno 5 porozumienie. 

„_— Jak donoszą z Hollywood, nakręca. 
niə wielkiego filmu historycznego) „Na: 
pleon“ rozpocznie sie już w najbliższym 
czasie. Rolę Napoleona mia? grać Jack 
Warner, który jednak odstąpił ją wspa. 
niałomyśinie Charlie Chaplinowi. Wis.» 
domo bówłem, ża Chaplin uważa za szczyt 
swych marzeń wystąpienie w roli Napo- 
leona. 

Sowiety. W Moskwie pracuje się 
obecnie nad zmontowaniem wielkiego 
filmu  fantastyczno-naukóowego, mia- 
nowicie .Lot na księżyc", którego 
podtytuł brzmi „Niech żyje młodość!“ 
We filmie tym uirzymy Moskwę taką, 
jak ma wyglądać w roku 1950, oraz 
lot rakietowy z Moskwy na księżyc. 

W tym celu sporządzono modele 
wszystkich wielkich gmachów, któ- 
rych budowa jest proiektowana w naj- 
bliższych latach. między innemi i im” 
ponuiącego Pałacu Sowietów. Ujrzy- 
my również w tym filmie olbrzymi 
prospekt Lenina, mający przecinać 
całą stolicę od jednego do drugiezo 
końca. 

Równocześnie przygotowuje się 
drugi wielki film na temat budowaici 
obecnie w Moskwie koeliki podziem- 
nei, której otwarcie ma nastąpić w 
październiku br. 

Anglja- Dwie wielkie wytwórnie 
amerykańskie: United Artistes Corpo- 
ration i XX-e Century weszły w ścisłe 
porozumienie z wytwórniami angisi- 
skiemi co do wspólnej produkcji fii- 
mów, mogących liczyć na powodze- 
nie w obu krajach. Wielką rolę przy 
doprowadzeniu do skutku tego porto- 
zumienia odegrał Douglas Fairbanks 
podczas swego pobytu w Anglii. 

Przewiczianą też jest czesta wza* 
jemna wymiana gwiazd filmowych 
między Ameryką i Anglią: 


—/mt 
Fox uderzył pieścią w stół. — Zażądam 
pięć tysięcy tytułem nawiązki za ból, pieć 
tvsjęcy za koszta. kuracji. pięć tysięcy za 
zmniajszonz zdolność do pracy, dziesięć 
tysiecy za utracone ramię i tysiąc za każ 
dy palec z osobna! Ani centa mnisj! Nie 
idę na żadną ugodę! Przejdziemy prze” 
wszystkie instancje, choćby proces miał 
trwać lata całe! 

— Ale ja tak długo czekać nie mozę 
— wtrącił nieśmiało młody człowiek. —. 
Od wczaraj nie nie jadłemt... 

— Ach. jeśli tylko o to idzi3... — ol. 
parł mr. Fox. wvdobywając banknot 50 
dolarowy. proszę pana, — tð dro- 
biazg . obliczymy się kiedyś później, gdy 
pan otrzyma swa odszkodowanie. 

Mtody człowisk srsdzi w restauracji 
przy sutym shiejzie. 

Gdy przyszło dò płacenia, wydobył le 
wa ręką banknot 50-dolarowy. 

Nastepnie kazał sobie podać Xsięze 
adresową. — wyszukał adres najbliższej 
kancelarii adwokacki:j Skromny I pok? 
nv stoi ota znów na schodach. — s ©" 
duszy myśli sabie: 

— Treba jeńnak mieć szoreście ur” 
dzić się.. jadnorękim... 


— = 


Str. 16 


Bardzo interesujące „krótkie spię- 
cie miało miejsce w tej Kubie na 
Havannie, czy też w tej Havannie na 
Kubie (nigdy się tego nie można 
nauczyć, co wyspa, a co stolica). W 
mieście Havannie na wyspie Kubie. 


Aronowski I Aronowich 


Wychodzi tam sobie dziennik po” 
pularny demokratyczno - komunistycz 
ny — pacylistyczno - fiberalny — 
sexualno - postępowy. Tytuł: „El 
Pais“ (pokój). Politycznie i społecz” 
nie dyrygowany jest przez grupę pa: 
nów, z którymi od biedy możnaby 
się rozmówić żargonem poisko - ro 
syjsko - litwacko - sokołowskim, po 
dobnie jak z pewnymi redaktorami 

dzienników argentyńskich, brazylii- 
skich, kanadyiskich (sic!)... eginskich 
(sie!)... mandżurskich (sic), chińskich 
(sich). 

Kilka miesięcy temu skuto kilku 
redaktorów i odprowadzono do, wię- 
zienia za zaladłą agitacię komunistvcz 
ną. Byli to panowie: Lnaim Cohan, 
Segał, Kurlandzki (sic) i Aronowski. 
Tego ostatniego nie należy mieszać z 
Aronowiczem, który za podobną agi- 
tację został aresztowany bardzo, 
bardzo, daleko od Havannv. bo aż w 
Harbinie czy też w Charbinie: 


W kubańskiej bodedze 


Po ostatniej normalnej rewolucji 
gezonowej, wypuszczono redaktorow 
z tiurmy. Przywróceni wolności za* 
częli znowu swoje bo.szewickie harce 
i dalejże napaści na nowy rząd i na 
armię kubańską. Ale żeby to tyko. 
Jakiś diabeł ich podkusu (chyba En- 
decki Boruta), że zaczepili także mu- 
trzyńskich matadorów, którzy tutaj 
są u siebie na swo.ch ziemiach bana- 
nowych i jeszcze nie przywykli czy 
też nie lubią wogóle takich arogąnc* 
kich napaści od wmieszkanych b:a* 
łych, czyli od meteków. Nawet mety- 
si nie znoszą takich meteków, któ- 
rzy chcą ich pouczać 1 autochtonami 
rządzić. 

Pewnego dnią gdzieś, w jakiejś bo” 
dedze kubańskiej podpili sobie nieco 
więcej żołnierze i murzym, pozem 
społem stante pęde i vinbus unitis po” 
szli demonstrować przed redakcją 
litwackiego „El Pais“. 

Widocznie któryś Kurlandzki czy 
Aronowski palnął sobie z balkonu czy 
z okna coś prowokacyjnego; coś w 
stylu Ozjasza Thona do demonstran: 
tów. A że Negroci z Havany, te am- 
bitny gatunek i nie dadzą sobie na- 
wet Ozjaszom pluć w kaszę... więc w 

moment redakcję zdemołowano, 
gmach podzielono i zwarono, a żydki 
tylnemi schodami pierzchły w „zagon 
ne rżyska”, jak pisze poeta Brandstif- 
ter 


Pogrom Warszawiaków 


Havanosy atoli nabrały smaku i 
apetytu. Najpierw kara na antykapi* 


AU ee? Ana IS stycznia 1934 


Czarni contra Czerw.. |sżicuuee 


talistów, a potem kara na kapitali- 
stów. I znów wielką kuvą w dzielnicę 
handlową, gdzie też dużo „Warsza”'ia 
ków i gdzie konfekcyjny zapewne 
wspaniały Warenhaus miejskiego Krin 
hera Mojżesza: No i tutaj „dzień za” 
płaty“ na kapitalistę. Obok przykład: 
nie poturbowanych znalazły się tu i 
dwie ofiary: kupcy Kleindorf i Motel 
Turczyński. 

Ale i potem spokój nie nastał. Wed- 
le telegramu Żata: 

„Ludność żydowska w Hawannie żyje 
w stałaj obawie o swe Dbezpizczzństwy, 
Murzyni i wojskowi wciąż grożą dalszemi 
pozromami cudzoziemców, zwłaszcza ży» 
diw", 

Stanowczo: zwłaszcza żydów! In- 
nych cudzoziemców jakoś zostawiają 
w spokoju. Natomiast starzy kabitaliś 
ci i młodzi antykapitaliści narażeni są 
jednak podobno na takłe h"ligańskie 
szykany. że aż udali się pod opiekę 


reprezentacji państw obcych: 


Osobiste, Jak się dowiadujemy, ostat- 
nio otrzymał nominację na tut. sędziez» 
grodzkiego p. M. Gołąb. Znany tut. adwo- 
kat p. dr. St. Zabierzewski został mian?- 
wany rejentam w Nisku. 

„Gwiazdka“ Narodowej Organizacji Ko- 
biet Tut. NOK, pod przewodnictwem P 
Prof. Zielińskiej urządziła w ostatnim cza 
sie „Gwiazdkę* Jla dzieci mieszkających w 
Qchroncz TSL. na Dolno-Lażajskiem Przed 
mieściu =e Obdarowan3 odzieżą żywno- 
ścią i słodyczami około 40 dzizci, — Ra- 
dość i szczęście malujące się na twarzach 
niech będą najlepszą nagrodą dla ofiaro- 
dawców, 

Zemsta Fredry —- Staraniem Zr”esze- 
nia Akademickiej Młodzisży Prowincjonai. 
nej we Lwowie, Koło Jarosławian Jdzgrato 
w dniu 4 bm w sali Sokoła „Zemstę* A- 
leks. hr. Fredry — z okazji 100-letniej racz 
nicy powstania tego arcydzieła komejji 
polskiej. Przedstawienie poprzedził prolog 
układu p. Witolda Nowogada, ilustrowany 
muzyką polskich polonzzów. Artyści wy- 
wiązali się za swoich ról znakomicie. Sala 


we wszystkich gatonkach eo. 

dziennie świeżo palona doboro- 

wa i tania, rnana ze swej do- 
broci — tylko 


w s»ec'alnych składach 


Najnowszy eennik 
towarów kolonialnych na żądanie 


Centr! id: ME Ul. Rutowskiego 3 =" File: Ppa Unji Brzeskiej $ 


Dlaczego | należy stosować opryskiownie umon? sión? 


(Dokończenie) 


y ST 

Karbolineum sądownioze fast płynem 
brunatuo-ciemnym, produktem suchej de- 
stylacji węgla kamiennego w połączeniu 2 
olejami żywicznemi, morąlnemi i emulga- 
torami. Dobr? karbolineum wiane do wo- 
dy mugi się natychmiast rozpuścić i emul- 
sja mleczna nie pwwinna zmisnić wyglądu 
przynajmniej przez cały tydzień. Karbo- 
lineum sadown. używa się jedynie w st- 
nie rzzcieńczonym, 

Wszystkie gatunki karbolineum sad. 
stosuje się do opryskiwania drzew w za- 
sadzie jako 10—15 proc roztwory wodu». 
Jadyny wyjątek stanowi Neo-Dendrinaą 
podwójnie skonczntrowany produkt, któ- 
ry stosuje się na owoce pestkowe, maliny, 
winorośl, oraz róże jako 2-3 proc. roz- 
twór. zaś na owəce ziarnkowe (jabłoni3, 
grusze, porzeczki, ugresty (5 proc. roztwór 
tj. daje się 5 kg, N30.Dendr na 95 1. wady. 
Jeżeli w obryskiwaniu nie robi się róż- 
nicy..a opryskuie. się drzewa p? kolei, t2 
należy stosować 5 proc. roztwór Neo-Den. 
driny Jub 2 razy silniejszy roztwór innej 
marki, 

Roztwory Sporządza się następując?: 
Da odnowiedniej ilości wody możliwie 


miękkjej wlewa się ©dlmierzoną il>ść kar. 
bolineym sad. silnia przy tem mieszając, 
aż powstanie równvmierny mleczny roz- 
twór (zmulsja) którym napełnia się opry- 
skiwacz3. R>ztwór tan daje się przechowy- 
wać, należy go jednak chronić przed rtnr3- 
zem. 

Przed przystąpieniem do opryskiwania 
drzew 3Jwocowych oczyścić należy pień 
i gałęnie z łusek kory. Wrzie szkodników 
zniszczyć można środkami mechaniczne- 
mi tj. przez obcinanie zarażonych pędów, 
zeschłych liści, martwicy kory ił palen'e 
tychże. I tak rohacznikiem (sekatorem na 
tyczce) Jbcinamy gniazda — oprzędy z ii- 
ści i palimy je (Niastrzęb głogowiac i ku- 
prówka rudnica), Obcina się również pziy 
grubości ołówka na których widoczne są 
jajka pierścienicy skupione w walcowata 
pierścienie, Przez zdrapywanie starej kory, 
porostów i mchów z pni i konarów w"z 
natychmiastowe palenie. niszczymy "rwy 
zwójkówki owocówki i kwiaciaka płika. 
wego. który zimuje tam jako doskchały 
owad. Zdrapywanie uskutecznia się skio 
baczką i szczotką stalową, 

Resztę szkodników, która nie z wł. 
doczne zołem okiem i rozsian: są po £n- 


„Ostatnio fednak z kół poselstwa fran- 
cuskiego zaksmunikowano gminie żydow 
skiej, że widoki na skuteczność podobnej 
interwencji są bardzo słabe. Wohz3c tego 
komitet prawników wystosował przed kil 
ku dmiami memorja? do ambasady pols- 
kiej w Waszyngtonie, prosząc o zaopieko 
wanie się ludnością żydowską na Kubi», 
która w większości składa się z imigran- 
tów z Polski*. 


Zaczem b'dny pan Patek ledwie 
dojechał, ledwie wvlazł z pod onresyj 
warszawskich, już musi stawać w 
nbron'e hawańskich  kryminal 
kapitalistów i komunistów. 


Sztama się rwie 


Ważniejsze atoli jest to w tym 
przypadku (casus parendens), że po 
raz pierwszy  debiutowali w sztuce 
t zw. pogromu Negroes czyli Murzvni 
(coloured peaple)... | to ma sens i wa- 


wypełniona przaważnia młodzieżą. Raz'ł 
brak przedstawicieli starszego społeczeń. 
stwa 

Uroczystość ku czci Najświetszej Ro- 
dziny. Staraniem Ligi Katolickiej odbyły 
się w dniu 7 stycznia uroczystości ku czci 
Najświętszej Rodziny Ran w czasie uro. 
czystej mszy św wygłosił podniosłe kaza- 
nie ks, kan Litwin Następnie w szcze nie 
wyrz'nionzj sali Gwiazdy odbyła się aka. 
demia. 

Opłatek MIodych Str, Narodowego. Dnia 
7 bm, zebrali się Młodzi wə własnym, 
abscernym lokalu na wspólny opłatek. 
Przy oświatlonem drzewku zasiedli də 


skromnej kolacji oprócz tut. Młodych de- \ 


łegaci młodzieży akademickiej i Jele?“ 
wsi. Przemówienia wygłosili mer. Zdzi- 
sław Umyński Wit Nowosad im Młodzie 
ży Akadem. p. J. Nalepa delagat wsi, Ko- 
jJędami I bymnəm Młodych zak>ńczono 
część oficjalną Następnie rozpoczęły się 
tańce i zabawy towarzyskie. 

Z karnawału. Choć staleje kryzys — 
to jednak szalsją i ludzie w tegorocznym 


Ceny _nie"tóruch gatunków 
Brazylijska 1 gwiazdka 10 dk. 0.55 zł. 


» | J ” „075 >» 
Melange Nr. 1 m 0905 
. » II » w 1.20, 
wake M « n 160, 


hę korənie jak korówka welnista, tarczów 
ka śliwowa, miodowka jabłoniowa, różne 
mszyce liściowe itp. zniszczyc mażna jz- 
dynie przez opryskiwanis. Do tez) po- 
trzehny jəst dobry opryskiwacz, pracunią- 
cy pod wysokiem eiśnieniem dla przepro- 
wadzenia dezynfekcji całej korony i zni 
szczenia szkodników i chorób polecenia 
godnym jest polski opryskiwacz plecas9- 
wy uutomatyczny „Rex-Pom'*. 
Opryskiwać nąleży w bezmroźny i vo- 
godnie zapowiadający się dzień. ażebv 
deszcze nie zmyły trucizny przəz ;akie 
dwa dni. Zraszać drzewa obficie i dokła. 
dnie, zważając, aby rozpył płynu dosięg 
na? wierzchąłków i pokrył szczególnie 
dolna części gałęzi, 
Zwarte kolonje korówki wełnistej na 
pniu i szyjc3 korzeniowej najlapiej sma- 
rować szczotką zanurzoną w silniejszy roz 
twór Neo-.Dendriny (10 proc.) Szyjkę korze 
niową należy odsłonić z ziemi Jo 50 em. 
głębskości, 
Karbolineum sacowniczem można d>- 
póki drzzwa są bez liści i paczki zwart» 
(zamknięte), W lecie tępić można korów. 
kę wzłnistą jedynie systemem pondzlowa 
nia na pniu i zdrewniałych gałęziach, 
Drzew stojących nad rzekami i stawami 
nie należy opryskiwaś, gdyż od r2ztwora 
karbolineum giną ryby. 
Opryskiwanie zimowa nia ist koszt” 


a m e c ZER ZAAA ZZOZ EAZA ZZ OZ Z. 
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ne. nie tvlko przypadkowe ale imma- 
nentne. Pierwsze krótkie spięcie mię: 
dzy narodem wybranym a rasą czar? 
na. 


Murzyni pierwszy raz nie byli ofia 
rami pogromu, ale sami uczestniczyli 
w lynchu a więc niejako awansowali. 
Ta rola już `m teraz może więcej przy- 
paść do gustu. 


"No i sztama się rwie, sztama z 
Murzynami. A na tę sztamę tak się 
tam gdzieniegdzie liczyło przy wiel- 
kich historycznych globowych kalku- 
lacjach. Że jak przyjdzie co do czega 
w razie czego. to razem moga doko” 
nać na czele proletariatu to wszystko, 
co gdzie'ndziej dokazali w sztamie z 
Gruzinami, Łotyszami i t p. w car- 
skiei Ros'i.. Octobert.. October!:. 


w Havanie ułożyło się jakoś ina" 
czej. Okazało się, że i Murzyni cza- 
sem tracą cierpliwość i staią się barba 
rzyńcami niczem te Hitlerniki takie! 
Pierwszy raz zdale sie. I jak tu liczyć 
teraz na taki potential de revolution 


Sek ne tylko A kain ale proton | w przyszłości? Ą, NCWACZYŃSKI 


Kronika jarosławska 


kJ 


karnawale. — W każdym tygodniu odby- 
wa się po kilka zabaw, Do najbardziej 
udatnych zaliczyć można — Dancing-brid- 
ge Z. A M. P. Koła Jarosławian w Soko- 
le — Sylwester w Kasynie Garnizonowem 
— Sylwester w T-wie Muzycznem, gdzia 
równocześnie nastąpiło otwarcie Kasyna 
Miaszczańskieg» oraz zabawa LOPP. Ta 
ostatnia zgromadziła w salach Kasyna 
Wojskowezo cały bawiący się Jarosław. 

Srort zimowy w Jarosławiu — Nar- 
ciarstwo — W ostatnim czasia ruch nar. 
ciarski znacznię się wzmógł. — Sport nar- 
ciarski zyskuje coraz więczj zwolenników, 
Oprócz czynnych narciarzy widzimy także 
t zw, spacerowiozów, którzy nigdy nart 
na nogach nie misli, a jednak paradują w 
kastjumach narciarskich po ulicach mia. 
sta, 

Otwarcie Ślizgawki. W C.K.S, „Ognisko” 
ətwarło na. kortach tenisowych dawnego 
Stadjonu „Sokoła“ świztną śŚlizgawkę. — 
Ceny wsiępu b. przystępne, Żałować nale- 
ży. Że ślizgawka czynna jest tylko do 7.ej 
wieczorsm. co uniemożliwia addawania się 
temu sportowi bardzo wielu osobom, jax 
np. niektórym urzędnikom kupcom itp. 


Kupno isprzedaż 


kamienic, will, parcel, majątków ziemskich. 
Najwiekszy wybór realności. K. 142 


LINZEE JANKOWSKI 


Kraków, ulica Szewska l. 12, Tel. 178-91. 


OFRUWIE 
MYSLIWSKIE 


skórzane i sukienne (kapce) poleca 
z pierwszorzędnem wykonaniem 


Lwów 
Ś Fredry 9 


E. JEREMA 


DAJ GROSZ NA LOPP. 


mp z 


wnę. gdyż 100 1. roztworu karbolineum sad. 
wystarczy na zroszenie 10 — 25 drzew. 
Tych 5 — 30 groszy. które wyłożyć trze- 
ba na 1 drzewo zwróci się z nawiązką przy 
plonie. 

Pomieszki wapna do karbolineum do- 
puszczalne są tylko w małych ilościach 
i to do smarwania pendzlzm pnia i gru- 
bych gałęzi. Przeł opryskiwaniem należy 
również prześwietlić koronę tj. wyświetl 
niu korzn drzew, wyłamaniu gałęzi przez 
wiatr 1 śnieg itp. uszkodzeniach zwierzy. 
ny, obtarciach pęknięciach od mrozu, po 
wycięciu ran przy raku, gumozia, scho- 
rzeniach i ranach po najściu korówki weł. 
nistzj, zasklspić należy smołą sadowniczą 
wolną od kwasów. Powszechnie bowiem 
wiadamo że zdrowa i nieuszkodzona kor? 
jest najpewniejszą ochroną przeciwko na~ 
palowi szkodników i chorobotwórczych 
grzybków, Przez zwyczajne malowanie 
smołą sadowniczą zamyka się szczelnie 
rany wskutek czego zabezpiecza się gałę- 
zi od gnicia. 

P-niaważ ubiegłe lato w wielkisem stop- 
niu sprzyjało rozwojowi szkodników i cho 
robotwórczych grzybków, należy bezwzgl?- 
dnie przystąnić do zbiorowego aptyvskiwa- 
nia sałów, ażeby zapobiec klęsce w roku 
bieżącym. 

Opryskujmy więc i brońmv sady nasze 
przed zniszczaniemł 
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Zmartwienia radjowego humoru 


NAS ale zarazem chyba 


najbardziej pożądaną rzeczą na świe 
cie jest humor. Sama etymorogia sło- 
wa wskazuje na to. Humor — prze- 
tież nie jest niczem innem. jak, wed- 
ług wyobrażeń starożytnych, ową 
„Wilgocią w ludzkiem ciele, która, 
gdy jest harmonijnie rozłożona, gwa 
rantuje duchowe i fizyczne zdrowie jed 
nostki', Że ci lekarze starożytni mieli 
jednak dużo słusźności, przypisując 
humorowi tak cudowne właściwości. 
świadczy popularność wesołych audy 


cyj radjowych w najszerszych warst- , 


wach społeczeństwa. Nic w radiu nie 
wywołuje takiei fali entuzjazmu jak 
pełna humoru Wesoła Fala, ale nic też 
nie wywołuje takiego ataku pretensji, 


jak ta sama Wesnła Fala, gdy się 
trochę tylko nie uda. 
Widocznie radjosłuchacze maią 


zbyt mało tej błogosławionej wiigoci, 
8 opłacając trzyzłotowv abonament 
domagaja się jei od radia Czv jednak 
jest to słuszne? Czv radjo naprawdę 
może spełnić naiwvższe pod tym 
względem wymaeania, Czy radjo jako 
precyzyjny ale działający tylko w 
pewnych okreslonych kierunkach in- 
strument może dać humor tak żywio- 
łowo działający jak scena i ekran? 
Trzeba sobie odnowiedzieć na te py- 
tania. Trzeba ustalić rodzai i grani- 
ce radjowego humoru Słuchacze. po- 
znawszy wszystkie troski i zmartwie- 
nia radiowego humaru. heda wiedzie- 
li, ile wesołości może dać głośnik. ja- 
kiego typu i w jakim zakresie. Może 
wówczas będzie mniej nieuzasadnio- 
nych pretensvj, a więcej rzeczowych 
uwag i serdecznych napomnień. 


Atak wesołków na mikrofony 


Jesii w Polsce nikt jeszcze nie po- 
kusił się o teoretyczne ustalenie pod- 
staw działalności programowej radia. 
trudno wymagać. by opracowano tyl- 
ko węższą część tego zadania. a mia- 
nowicie problem humoru. Przecież 
właściwie humor radjowy uprawia u 
Nas tyko stacja lwowska, a dopiero w 
ostatnich tygodntach pierwsze kroki 
na tem polu stawia Wilno i Kraków, 
Korzeniami swemi tkwi radjowy hu- 
mor Lwowa w wesołości młodych stu 
dentów uniwersytetu, którzy pewne- 
go pięknego wieczoru sami napisali i 
Sami wykonali caly program rewio 
wy, dając w piosenkach i skeczach 
tyie dobrego miejscowego dowcipu, 
że nie tylko zyskali sobie poklask cæ- 
łego miasta, ale i imprezie swej Zdo- 
byti trwałą pozycję. Nasze Oczko stało 
Bię oczkiem publiczności lwowskiej. 
Wkrótce miało się stać oczkiem «całej 
Polski, 

Trudno wdawać się tu w pisanie 
dziejów tej inwazji młodych wesoł- 
ków na faie eteru. Dość, że powoli 
gros wykonawców znalazło się wśród 
ciszy studja rozgłośni lwowskiej, 
zmieniając mało pojemną widownię 
na nieograniczoną akustykę eteru. 
I gdyby istniał w radjo jakiś powrot- 
ny rezonans niewątpliwie gromkie 
oklaski, jakiemi słuchacze powitari 
Pierwsze lwowskie Wesołe Niedziele 
wywołałyby najprawdziwszą burzę, 
Objawiła się ona w formie niesłycha- 
nie obfitej korespondencji, która 
drzwiami i oknami zaczęła walić się 
do Rozgłośni Lwowskiej. Czytać to 
Wszystko, segregować, odpowiadać — 
było niema: cięższe niż pisać wesołe 
teksty na cały wieczór. Listy te są 
cennym materjałem Po raz pierwszy 
w dziejach krytyki literackiej ma w 
Polsce głos w sprawach artystycznych 
nieznany słuchacz, 
nie tylko wypowiadając swój ciekawy 
sąd z odwagą, ale i formułując go w 
sposób intrygujący. © Może kiedyś 
ktoś zaglądnie w te stosy korespon- 
dencji, a będzie mógł z nich ustalić 
przeciętny smak artystvczny  społe- 
czeństwa polskiego w r. 1932, 


Zaniedbana dziedzina teorji 
literackiej 
Dziś drgaią humorem i wesołoś- 


cią fale eteru w każdą niedzielę, — 
Zwięk-zenie ilośsi tych audycyj. pod- 


niesienie ich do rangi stałych audy- 


cyj Polskiego Radja z zasiegiem na 


szłowiek z tłumu,. 


całą Polskę. zrobienie z nich czegoś 
w rodzaju wizytówki humoru, którą 
się składa w domu radijosłuchacza. 
uczyniło problem humoru radjowego 
zagadnieniem niezmiernie doniosłem. 
Tymczasem trudno jest rozpatrywać 
teorję humoru radjowego wtedy, gdy 
sprawa ta nawet wśród znawców li- 
teratury jest jeszcze chwiejna, Nawet 
zupełnie pierwszorzędni teoretycy 
nie odpowiedzieli jeszcze wyczerpują- 
co na pytania: co to jest humor? ro 
to śmiech? dlaczego takie zestawienia 
słów wywołuje wesołość, a inne tylko 
obojętny grymas?.., 


Ludzie radja nie wiele mają czasu 
na zajmowanie się zagadnieniami teo- 
retycznemi. Zbyt wiele praktycznych. 
niemal natychmiastowych zadań pro 


geramowych leży w ich zakresie dzia- 
łania, aby mieli jeszcze czas na bu- 
dowanie teorji tego, co robią w prak 
tyce. Przecież dyrektorzy teatrów nie 
piszą teorji dramatu. a powieścionisa- 
rze, tworzący literaturę, nie wykłada- 
ja jej dziejów na uniwersytetach — 
Podział pracy. jak wszędzie, tak i w 
Roch sztuki, decyduje o rezulta- 


ach, 
Zanim więc teoretycy sztuki radjo 
wej — jeśli tacy w najbliższej przv- 


szłości w Polsce znajdą się — dadzą 
wyczerpujący zarys teorji radjowego 
humoru, wypadnie obecnie rzucić 
kilka myśli i spostrzeżeń, które mogą 
mieć to znaczenie. że powstały blisko | 
codziennej praktyki rozgłośni lwow- 
skiej, 


Specjalne warunki radjolonii 


Określić zgóry tematy, które na- 
dają się, do humorystycznego oprac2 
wania w Radio jest bardzo trudno. 
Komizmem w estetyce nazvwa się t9 
co występuje z pozorami czegoś war- 
tościowego zostaje jednak później 
zdemaskowane jako bezwartośrciowa 
nicość humor zaś wyszukując słabe 
strony wszelkich wielkości. obd»iera 
pozorne wartości życia jednostek lub 
grup wskazuiąc sytuacje, w którvch 
kultura tvch jednostek czv grup jest 
tvlko zewnetrznym unitormem a 
idealizm tylko niezrecznem pokrvwa 
niem grubego materializmu, Nauka 
estetvki def' niuje i komizm i humor w 
zasadzie nie wdajac sie w praktvcz- 
ne jei zastosowanie. Jeśli jednak wie- 
lu odmiennvm  rodzaiom Iterackim 
wspólne iest to. co okazuje sie komicz 
ne lub humorvstyczne — praktyka 
musi stanać na  innem stanowisku. 
Każda realizacia dzieła majacees ce- 
chy humoru must bvć odmienna w 
zalaśnośri o eadmiennvrh warunrów 
technicznych Jedno i to samy drie- 
ło wvstawinone na scenie nrzedstawio 
ne na filmie f  zradjofonizow'ana 
nrzed mikrofonem stalie sie niefako 
dzięki reżyserskim adaptaciom trze- 
ma różnemi szosie zasadniczej 


idei autora. Mikrofon jest jednak 
jeszcze bardziej w Specjalnem położe 
niu niż teatr lub k'no. W zasadzie 
i teatr i kino ma bardzo duża swobo 
dẹ w wyborze tematów humorystvcz 
nych. Radjo dzieki systemowi abona 
mentu który jest nie znany innym 
przedsiehiorstwom artystycznym. mu 
si liczyć się nietvlko z przeciętnym 
gustem swego wielotysiecznego  od- 
biorcy. ale również musi uważać pil- 
nie że słuchaja so wszystkie warstwy 
społeczne wszystkie stopnie wykształ 
cenia wszystkie dzieci i wszyscy star 
si. Każdv ahonent uważa że ma nra- 
w) domasać się właśnte w tvm mo 
menrie gdv otworzy odhiornik andv- 
cii humorvstv"znei dostna"wanef do 
swego gustu i swoich zainteresowań. 
Test to oczvwiście nietvliko truTne — 
jest to wprost niemożliwe., I dlatego 
można spotkać sie łatwiej w oninii o 
fakieiś sztuce teatralnej lub o f'Imie 
na które chodra ludzie o możliwie 
wspólnych zafnteresonwaniach z wiek 
sza, jednoitaścia sadu niż w radio 
7 tem irzeha sia lirzvć odv chrialnhe 
sle dostosowywać program do wvmA- 
gañ nnhl'czności i do listów radjo- 
słuchaczy. 


Smiech jesł zaraź iwy 


Każdy. kto zna dzieło Berngsona O | ru, niż jednego 


śmiechu wie, 
czyli innemi słowy łatwiej. szybciej 
i skuteczniej rozśmiesza masę niż 
jednostkę [Do wyiątków należy czło- 
wiek, który czvtajac samotnia gazetę 
zaśmiewa się na śmierć z dowcipów. 
Ale te same dowcipy odczytane lub 
jeszcze lepiej. opowiedziane w gronie 
kilku osób w sposób zupełnie natural 
ny wywołują salwy wesołości, często 
tak serdeczne, że można ze zdumie- 
niem zapytać, czy nie są to przypad- 
kiem inne dowcipv. Nie — to nie są 
inne dowe'pv. to tviko działa inaczej 
swoista psychologia humoru, I tu 
tkwi następna trudność humoru rad- 
jowego. Łatwiej jest rozśmieszyć ty- 
siąc osób na widowni wielkiego teat- 


Zane Grey: Prawo pustyni (wyd. 
M. Arcta, Warszawa). Pow'eści Zane 
Grey cieszą się od dawna zasłużoną 
popularnością. Znajdujemy w nich 
zawsze interesującą fabułę, rzucona 
na egzotyczne tło, szlachetną ten- 
dencję, przepiękne opisy natury i — 
nieodzowny happy - end. 

Wszystkie te cechy posiada i wy- 
dana Świeżo powieść na tle żvcia i 
obyczajów Mormonów, wśród któ- 
rych rozwija się sielanka miłosna bo- 
hatera powieści i pięknej Mescal. 
Lektura interesująca i miła. 

Joseph Conrad: W oczach Zacho* 
du. (Wyd. Dom Ksażki Polskiej. 
Warszawa). Jako trzynasty tom zbio 
rowego wydania dzieł Conrada poja- 
wilo Się w doskonałym przekładzie 
H. Pajzderskiej drugie już wydanie tej 
głośnej powieści, osnutej na tle życia 
orsyiskiego w carac'e. 

W przedmowie do tej powteści pi- 
sze Conrad m. in-: „Trzeba przyznać 
że poprostu siłą rzeczy „W oczach 
Zachodu“ stało się czemś w rodzaju 
historycznei powieści... W ksiażce tej 
us'łuię przedstawić nietvle politvczne 
położenie. co zasadniczą psychologię 
Rosji'e 


samotnika,  którv 


że jest on zaraźliwy | gdzieś tam. daleko. znudzonym geas- 


tem nałożył na uszy słuchawki. Kto 
wie może to jest jakiś  śledziennik 
którv nawet łaskotany nie umiałby 
się zaśmiać. . 

Człowiek samotny jest uroczyście 
sceptyczny. Nie wierzy w dobry dow- 
cip. Boi się uśmiechu jako oznaki sła- 
bości. Od niepamietnvch czasów lu- 
dzie śmiali się gromadnie, a teraz ka 
żą im śmiać się samotnie Przecież 
samotny śmieszek to niewątpliwa o- 
znaka ~ u ludu — lekkiego pomie- 
szania zmysłów Kto wie czy nie by- 
łoby dobrze wydać jakieś drakońnskie 
prawo, któreby zakazywało samotnego 
słuchania wesołych audvcvj radjo- 


wych. Sgchaleję | romacą. w kilka 


Ze świała ksiażki 


St. Irzyk: Dzienny rozkład mater: 
jatu naukowego dla (I. klasy publ. 
szkół powszechnych (wyd. Książnica 
Atlas, Lwów — Warszawa). Niewielka 
ta ksążeczka będzie nieoceniona po- 
mocą dła nauczyciela. dając mu nie- 
tylko każdodzienne tematy lekcyi ze 
wszystkich przedmiotów na całv rok. 
ale równocześnie naprowadzając go 
na rozmaite inne możľ wości dvdak: 
tyczne. A jest to tembardziej ważna 
srrawą właśnie w klasie pierwszej, 
dzie nauka, obvwaiąc się n'ema!l zu- 
vełnie bez podręczników, musi być 
prowadzoną specjalnie planowo, przy 
zachowaniu równocześnie dużej swo- 
body. Autor, znany już z poprzednio 
wydanych Dziennvch rozkładów na 
klasy III. — VII, i tym razem z pod- 
jstego zadania wywiązał się znako- 
micie. 

PROF. WŁ. SEMKOWICZ: Rzecz- 
pospolita Polska w dobie królów obie- 
ralnych. Stan polityczny z czasów kró'a 
Stefana Batorego (1582) z uwzzlędnie- 
niem póżnieiszych zmian terytorialnych 
do r. 1770. Podziałka 1-3.000.000. Ksiaż- 
nica-Atlas, Lwów — Warszawa. 1933). 

Mapa niniejsza, będąca ostatnim wy- 
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lub kilkanaście osób a napewno 
audvcie będą się 'epiej podobać. Trze- 
ba tvlko wyobraić sobie że głośnik 
jest sceną. a sluchacze widzami. Moż 

nabv nawet ściemnić światło. aby nie 
widzieć znudzonej míny sąsiada a 
tvlko słyszeć głośnik i zdrowv śmiech 
drue:*po współsłuchacza, który umie 
reagować na humor. Wtedy każda we 
soła audvcja będzie lepsza 


„Gadanie do lampy” 


Ubóstwo środków ekspresvjnyvch w 
Radjo jest dalszem 7martwieniem 
radjowego humoru przynajmniej do 
rzasu telewizji W Radio gra rolę tyl 
ko tekst autora i głos aktora Braku- 
ie tego. co najbardziej rozśmiesza w 
teatrze mianowicie: widoku charak- 
tervzacji gestu „komicznej maski, grv 


masu, spoirzen'a i t p. Większość 
l komizmu teatralnego leży przecież 
| nie w samym tekście, ale w grze. 


Dabra komedja grana przez aktorów 
nie majacych talentu do komicz- 
nvch ról zanvdzi więcej, niż zła w 
wykananin mistrzów. 

Wesołość — możnaby powiedzieć , 
-— leżv w masce twarzv i w grze 
oczu. Dobry autor onerulac temi czyn 
n'kami badź podkreśla bardziej ko- 
miezne mieisca tekstu. nadź nzupełnia 
zo nawet i każe domyślać się jakichś 
niewvpow'edzianych przez autora 

możliwości Te  wszvstkie podpory 
teatralnego humoru nie istnieją w 
Radijo. 


Pozatem pv pewnym vzasle w teał 
rze wvtwarza się jakioś wzajemne od 
działvwanie sceny i widowni. W mis- 
rę. jak rozw'ia się komizm  sztnki 
wzrasta śmiech widzów i pobudza 
aktorów. którzy dopinguia sie w orze. 
Wyvkosnawca radiowy odczwwa wokół 
siebie grohowa ciszę. Tvlko dźwię- 
kiem swego głosu i siła swej woli mo- 
że utrzymać się w nastrniu, Nikt i 
nie nie podnieca go. Jeśli jeszcze 
zwróci się uwage że nie widzi reakcji 
jaka wywnłnie ego gra w słuchaczach 
mnżna doiść do przekonania. że los 
aktora odtwarzałarego humorvystvczne 
scenv przed mikrofonem fest godny 
nożalowania Jedvna pocierhe znał- 
Anie w czvłaniu listów, które przycho 
dza po audvcii i przynosza mu te 
tak konieczne do każdej pracy artys- 
tysznej słowa uznania lub krytvki, 


A lednak niesiemy wesołość 


Te wszystkie momenty wskazują, 
że humor radiowy jest w położeniu 
trudnem i dlatego jest tak rzadki i 
dłatego jest tak ceniony. Repertuar 
humoru radiowego aby mógł być 
istotnie wesołv. musi być bardziej wy 
szukany niż iakikolwiek inny humo- 
rvstycznv repertuar. Ale gdy sie znaj 
dzie jak'ś naprawdę wartościowy 
utwór wówczas mikrofon w»rusza i 
pobudza do śmiechu nie mnlej od 
kina i teatru. Chciałobv się krzyknać 
do głośnika i bić brawo fak w teatrze 
tvm ustom które gdzieś daleko mó- 
wig. ale których niestety nie widać. 
W tem przenoszeniu humoru wprost 
do mieszkań tak rano mleczarz przy 
nosi mleko. lub piekarz bułki humo- 
ru, który jest tak potrzebnv. zwłasz- 
cza dzisiaj. do życia, leży prawdziwa 
zasługa radjowego wątalazin, 


razem badań, które są jeszcze w tłok, 
przedstawia obraz Polski w epoce tej 
naiwiększej potęgi mocarstwowej za 
króla Stefana Batorego (1582). dając le- 
dnak możność śledzenia rozwolu jej gra 
nic politycznych w ciągu całego okresu 
królów elekcyjnvch. aż do przedednia 
rozbłorów. Na tle dyskretnie ząznaczo- 
nego terenu rzucają słę w oczy barwne 
powierzchnie Rzeczypospolitej Polskiej 
oraz otaczających ią mocarstw i let 
nictw, utrzymane w jasnych, estetycz- 
nych tonach. Granice Korony i Litwy, 
województw i ziem zarysowane są z mo 
żliwą dokładnością i uwydatnione barw- 
nemi wstęgami. Mapa podaje główniej- 
sze drogi oraz szlaki tatarskie. wyróżnia 
odpowiednim drukiem stolice państw, 
województw, ziem i powiatów. odzna- 
cza stolice kościelne wszystkich obrzę= 
dów, grody starościńskie oraz miejsca 
odbvwanła seimików i trybunałów. 

Pomimo bogactwa szczegółów mapa 
iest zupełnie przejrzysta. nadałąc się do 
użytku zarówno w szkole jak i przy pry 
watnei lekturze historycznej. Zastąpi c- 
na wyczerpana iuż od szeregu lat pod- 
ręczną mapę „Polski z r. 1771* tegoż aus 
tora; 
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— Szerokie, 
należą już do przeszłości, Coraz wy- 
raźniej zarysowuje się tendencja 
ostatecznego zerwania z tą ekstrawa” 
gancią mody, deformuiącą normalną, 
smukłą sylwetkę kobiecą. 

— Zamiast beretów czy toczków 
nasunętych głęboko nad prawe oko 
królują obecnie kapelusze najrozmae 
itszych kształtów, odsłanialące w zu- 
pełności całe czoło. Uzupełnieniem 
okrycia głowy jest woalka, dochodzą- 
ca aż do końca nosa. a rzucaiąca lek- 
ki, delkatny cień na całą twarz. 

— Długie rzęsy, ocieniaiące oczy» 
to naiświeższy postulat mody karna- 
wałowej. A komu ich natura poskąpi- 
ła, musi szukać fachowej bomocy w 
salonie kosmetycznym... Rzęsy trze- 
ba „prolongować', — mówiąc po ku- 
piecku Zabieg to, na szczeście, nie* 
zbyt trudny i niezbyt kosztowny. 

— Toalety wieczorowe pos adaią 
ż przodu dekolt bardzo skromny; 
również i z tyłu nie dochodzi on już 
aż do pasa, z uwagi na ulubiony obec- 
nie krój sukien „princesse“, akcentu- 
jacy właśnie linję pasa. 

— Kolor ćzarny króluje nadal bez 
konkurencii. Dla młodych zupełnie 
kobiet nadalą się na toalety balowe 
kolory biały, różowy it jasnoniebieski, 
w subtelnych odcieniach pastelowych- 

«= Płaszcze sportowe, z materja- 
łów miękkich, włochatych, są prze- 
ważnie luźne, — rękawy kimonowe- 
Przybięra się je małym  kołnierzy” 
kiem futrzanym lub krawatką. 

— Stroine bluzki z błyszczącej la- 
my stanowią bardzo ładne i efektow" 
ne uzupełnienie czarnej sukienki. 
Bluzka taka, bez rękawów, nadale się 
dla młodych osób nawet na większe 
zabawy i przyjęcia, 

— Rękawiczki, torebka i wachlarz 
w jednym kolorze, „to „ostatni 
krzyk“ mody przy strojnych su%- 
niach wieczorowych- Natomiast kom- 
plet tych drobiazgów różnić sie po- 
winien zasadniczo w kolorze od kolo- 
ru sukni, — co daje bardzo ładne 
efekty. > 

— Do sukien wieczorowych nosi 
się bolerka, naszywane srebrnemi lub 
złotemi pailletkami- 

— Oryginalnie wyglądają branso* 
letki ze skóry wężowej, noszone „ do 
kostiumów z ierseyu- Uzupełnieniem 
takiego garnituru jest wielki klins, po- 
wleczony taką samą skórą wężowa. 

— Jak wiadomo, nosi się obecnie 
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„są najlepsze. Lwów, Piekarska 1B. 
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kwadratowe ramiona | naszyjniki i kolie, które w kilku sznu- 


rach zwisaią głęboko na plecy. Ody 
jednak zarówno bluzki jak i suknie 
wieczorowe podchodzą z przodu aż 


pod szyję, — założenie takiej kolji na- 
stręcza pewne trudności, Krawcy pna- 
ryscy znaleźil jednak i na to radę. Oto 
nieco poniżej oboiczyków  znaidują 
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się w bluzce dwa małe otwory, przez 
które przewieka się kolję. Praktyczne 
to ł wycodne. 

— Pasek ze skóry lamparciej z 
niklową sprzączką do ciemnej sukni 
wieczorowej. — to jedna z naiśwież- 
szych nowości Paryża. Równie ładnie 
i oryginalnie wygląda pasek z drob- 


nej, gęstej srebrnej łuski. 
——0)— 


Udy pani chce mieć powodzenie... 


Przypomnijmy sobie, ile razy tak jest, 
że wrucamy skądś zdenerwowane Í rozżła. 
lone. Gnębi nas zagadka czemu przyp 
sać nagłe niopowodzenie, nie>czzkiwane 
oziębienie, często sukc2s innej kobiety. 


Zreguły szukamy błędu w swym ryn- 
Sztunku: — nie znajdujemy go, Prześl'cz. 
na suknia, artystyczne uczesanie, zlegane 
kie pantofelki, twarz doskonale „zrobiona'* 
i skąd ta klęska? Nie pomyślimy, że nasz 
strój wa3wnętrzny to, co ma stanowić » 
dalszym naszym sukcesie, przedstawiał? 
się nieciekawie lub wręcz odlpychająco, 

Tak, jak żołnierz, choćby uzbrojony >d 
stóp da głowy, niə zwycięży, jeśli nie bę. 
dzie miał wartości wewnętrznych, tak ko- 
biata, idąca na podbój tylko w tym 
rynsztunku, ż wewnętrzną pustką lub bez 
osobistych walorów -— przegra, I m»że 
będzi: niezmiernie zdziwiona, że jakaś 
skromniutka sukienka i gładko "aczesana 
główka odbierze jej to zwycięstwo. 

Być ładną ur>dą zzwnętrzną, to znaczy 
myśleć tylko o zwycięstwach na krótką m3 
tę. Tak! Noc na dancinyu, lub jednodnio. 
wa wycieczką nie odsłoni jeszcze wew- 
nętrznezo profilu kobiety zasłoniętej lamą, 
koronką, czy aksamitəm. Ale, czy cho- 
dzi o takie jednodniowe, ózy jednonocn3 
triumfy? 


W dalszych spotkaniach musi przyjść 
kolej na bliższe poznanie, na zwrócenie 
uwagi na jej wartość moralną. 

Jakże czesto czar wtedy pryska, Odsła- 
nia się albo pustka lalki, albu głupota ge 
si, albo też rozkapryszenia przywykłej lo 
hołdów pani Sukczs kończy się — topnie 
jə krąg wielbicieli, a mężczyzna, będący na 
drdze do zakochania — ucieka, 

Kobieta idąca na podbój serc, zdobna w 
twarzową ondulację, brzoskwiniową cerę 
znakomity maquellage, blask Jczu, Sy!- 
wetka Marleny, suknie wytworne, nie zd”. 
będzi: trwałego powodzenia. Bo przec 
brakuje czegoś w tym  runsztunku. Za 
pomniała bowiem piękna pani, o najważ 
niejszem =— o walorach duchowych czło. 
wieka, 

Trudno jest dać wskazówki dobroe 
wdzięku, wewnętrznego ursku, Jedno na 
leży podkreślić: w kilkogodzinnzj troscə 
o dobry wygląd zewnętrzny, > ef:ktowne 
wrażenie, trzeba poświęcić choć kilka mi. 
nut na spojrzenie wzłąb własnej istoty. 
na skontrolowanie własnych myśli i u. 
czuć. Wyzbyć się złośliwości, być usposo- 
bioną życzliwie i pobłażliwie wzzlędem 
bliżnich i być miłą i dobra ula każde2g> 

Linja postępowania z ludźmi, a z mężł. 


Elegancka bluzka jedwabna w barwny | Stroina bluzka ze srebrnej lamy, bez 


fieseń szkocki, odpowiednia 
na przedpołudnie. 
o 


rękawów, o bardzo oryginalnym kroju. 
Bluzka taka nadaje się do noszenia 
wieczorem, na większe przyjęcia i zabawy 


czyznami w szczególności, winna być w 
nas przedmiotem większej troski. niż wy- 
bór kapelusza. Najgorzej założony beret 
nie wywoła bowiem tyle spustoszenia, jak 
zła lub niaciekawa sylwetka wewnętrzna 
| Nasz charakter, nasz spokój, nasz3 usto- 


sunkowanie się do zagadni3ń złego | do. 
brego, nędzy czy bogactwa, powodzenia 
czyjegoś, piękności ludzkiej ł brzydoty, 
zasługują doprawdy na wiele więcej uwa. 


== 


Sukienka dla dziewczynki od 5 -7 lat 


Potrzeba ogółem 1-60 mtr, mater- 
lalu szero*ości 1 mtr. 

Na staniczek ofcinamy wedlug 
wzoru 44 cm. na 28 cm. Wysokości, 
zaokrąglając odpowiednio pod szyją. 


Przód rozcinamy w środku w kierun* 
ku pionowym. 


| P oradnik dla | PENES 


f gdyż się uwydatnia ząbki naskoło każde. 


PALUSZKI Z MAKIEM 


Pięć łyżek dobrej, gęstej śmietany, pięć 
łyżak cukru, pięć maku opiokanego z ku. 
rzu i 1 jajko dobrze wymieszać w rondlu. 
Następnie wysypać na stolnice 1/4 kg. mą- 
ki wyłożyć rsztartą masę, doskonale wy- 
robić z mąką i cieniutko rozwałkowa:, 
Wykrawać paluszki, układać je na blasz- 
kach i piec w zorącym piecu. Muszą być 
lekko zarumianiona. 


TANI I SMACZNY KREM 
W FILIŻANKACH. 


Cztery żółtka ubić do białości ze szklan 
ką cukru (pudru); do pół szklanki 3orą- 
cej wody wetrzeć cytrynową, skórkę i rozm 
puścić w nizj trzy listki białej żelatyny, 

Oddzielnie ubić pianę z czterech bia- 
łek, następnie wcisnąć sok i pół cytryny 

( do ubitych żółtek wymizszać je doskona- 
le i dodawać (ciągle mieszając trzepaczką) 
,po łyżce piany i troszkę rzzpuszczonej że- 
latyny, aż wyjdzie wszystka piana 
i wszystka żalatyna. Jaszcze ubijać kwa. 
drans, a potem ponakładać w filiżanki i 
wynieść do zimnej Śpiżarki lub wstawić 
do miednicy ze Śnizgiem. Gdy po kilku 
godzinach krem trochę stwardnieje, wło- 
żyć do każdej filiżanki trochę konfitur, 
lub galaretki pożeczkowej. 


CHRÓŚCIK PIERWSZORZĘDNY 


Dwanaścią żółtek, jadno białko i %0 
deka cukru pudru, utrzeć do białości w 
donicy — wlać do tego kieliszek araku, 
kwartę najpiękniejszej przesianej maxi 
dosypując ją potroszku də donicy i ne': 
rać, a gdy ciasto jest już gęste, zaznia. 
ta się na stolnicy z resztą mąki; po wyrc- 
bianiu ustawia się ciasto na pół gədziny 
w zimnem miejscu, przykrywszy talerzem 
głębokim następnie wałkować iak na'- 
cienizj ctęścitwo, krajac mniejwięcej na 
kwadratowe kawałki, kółeczkiem mosięż. 
nem używanem przy wycinaniu pierogów, 
a chróścik ładni? wvzląda po usmażeniu 


posypywać suto cukrsm z wanilją, 
| 


| 
| 
o kobiecie 


Na melerynkę potrzeba 0.30 mtr. 
materjału, który składamy na nőt, 
przez środek pleców orosta nitka! 
Przód pelerynki rozcinomy na tej sa* 

| mej wysokości co staniczek, poczem 


przyszywamy go do staniczka, dona: 
sowujac poprzednio dokładnie do wy: 
cięcia nod szyja. 

Przy spodniczce prosta nitka za- 
równo z przodu jak z tyłu! Przvszy* 
wamy ja w odpowiedniej wysokości, 
na miare. 


l Pasek z tego samego materjału. 


t go kawałka. Smażyć na rxpalonym smal- 
cu z d'daniem kieliszka spirytusu lub 
araku, w głębokim naczyniu do średnisj 
rumianości. Składać tymczasem na pół. 


a podając, złsżyć na inny półmisek, ukła. 
dając chróścik w piramidę. 


MÓŻDŻEK W MAJONEZIE 


Obrać móżdżek z błonki i włożyć w 
zntującą wodę (pół litra) d3 której praade 
təm należy dodaś łyżkę octu i łyżeczkę 
goli. Gotować pół godziny, następnie "w. 
jąć ułożyć na salat2rce, sbsypać wok ło 
pokrajanemi jajkami i ugotowanemi na 
twardo, plasterkami pomidorów, korniszo- 
nów i marynowanych grzybków, zalać 
so$2m majonezowym, 

Sos majoneztwy przyrządza się w spo. 
sób następujący: dwa żółtka ucierać z łyż 
ką (małą) cukru, następnie dodać dwie 
łyżki dobrej liwy, łyżeczkę octu i łyżecze 
kę musztardy i odrobinę soli Ucierać 
przez godzinę. 


z aloryzmów 


Rozpiętość przywilejów kobiety 
jest glowna zasadą wszystkich postę- 
pów społecznych 

(D. Fourrier) 

Naieży wybierać: albo się chce 
znać kobietę, albo ją kochać. 

(Pierre Loti) 

Kobieta staje się przeszkodą w no“ 
stepie wtedy, gdy nie jest rozwinięta 
narówni z mężczyzną. 

g (G. Zanolska) 

Nie tak nie Świadczy o charrkto- 
rze mężczyzny lnb narodu, jak sposób 
traktowania kobiety. 

(Herder) 


